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S z k o d a  „ C z a s u - ’ ’
Lwów 15. lipca.

Nasz konserwatywny monitor stańczykowski 
z nad Wisły ma widocznie bardzo dobre wyobra
żenie o swoich czytelnikach. Przypuszczać należy, 
że wyobrażenie to jest słuszaem i usprawiedliwio
nym. Każde pismo zna niezawodnie swoich czytel
ników i wie, czego się może po nich spodziewać i 
Wymagać. Czas liczy widocznie na to, że jego 
pienumeratorowie i czytelnicy są bardzo cierpliwi 
i spodziewa się, że w cierpliwości swojej przeczy
tają cały artykuł wstępny, jakim ich uraczył w so
botę duia 13. lipea 1889. Trudno wymagać od 
nas, abyśmy lepiej od Czasu znali upodobania i 
gusta płatnych i niepłatnych Czasu czytelników. 
Musimy więc przypuszczać, że jeżeli monitor pod
wawelski uznał za stosowne, pięć dużych szpalt 
Jednemu poświęcić artykułowi, to wiedział co czyni, 
siedział, że ci, dla których enuncjacja ta była 
Przeznaczoną, w istocie ją przeczytają. Jedno tylko 
Bjielibyśmy do tych czytelników wystosować pyta
ne. Czy oni też wszystko, czem ich organ ten potra
ktował, zrozumieli? Sądzimy, że gdyby chcieli być 
8&czorymi, gdyby nam całą zecncieli powiedzieć 
Pfawdę, musieliby nam odpowiedzieć krótko — 
jjje... Tyle bałamuctw, tyle nonsensów — rzadko 
*>edy zdarzyło się nam czytać. Istny galimatjasz i 

aż na pięciu dużych szpaltach I Przedrzeć się 
Przez ten las głupstw i niedorzeczności — to do- 
Prawdy prawie nad 's iły  ludzkie ! Nie mamy by- 
“-imniej zamiaru narazić się choćby tylko na ból 
?l°wy dla przyjemności politycznej — naszej, mi- 
‘®j zresztą koleżanki nadwiślańskiej. Ograniczymy 
8,ę na objaśnieniu kilku najważniejszych ustępów.

Rozpoczyna Czas swoją elokubrację od ubole
wania, że „ani wybory, ani ich przebieg nie stały 
8l? świetnym, stanowezym, ogólnym a koniecznym 
Pfotestem przeciw zamierzonym przez wiec miejski
a  h . .a r t r n n r a i l f f f .T I ,r n i  n n a l  n / t m a ł n l a  rr . . . . . . .  d z i a -? przeprowadzonym przez powstałe z niego 
*&nie i agitację, zamachom na zgodę społeczną, 
^ganizaeję polityczną i ustrój narodowy; żałuje 
"alej Czas, że dotknięcie się zbrodnicze (!) zu- 
c«walo (!!) i lekkomyślne (!!!) w złośliwym zamia
n a  i zgubnych celach, nie wywołało tego oburze
nia ani tyle oddziałania, ileby świadczyło dostate- 
ctnie o zdrowiu, korzystnych warunkach i sile od
pornej społeczeństwa. Nasz antagonista z nad Wi
sły ma może ze swojego stanowiska rację, że się 
"a to wszystko żali, ale zapewne nie wie, a raczej 
nie fihee wiedzieć, dla czego aui oczekiwanego 
przezeiT protestu, ani oburzenia nie było. Mo
żemy mu to powiedzieć, bo nie ma w tem żaduej 
tajemnicy.

Wiec miast nie miał wcale zamiaru urządzać 
zarriachu ani na zgodę społeczną, ani na organi
k ę  polityczną, ani n i  ustrój narodowy, dlatego 
•Hiałauie i agitacje tegoż wiecu nie były ani zbru- 
"hicze, ani zuchwałe, ani lekkomyślne To, do 
czego wiec miast zdąża, to jest właśnie wynikiem 
l gody społecznej, organizacji politycznej i ubtroju 
harudewego. Jeżeli konstytucja schmerlingowska 
stworzyła z powodów łatwo zrozumiałych — 
baniem  naszem — niewłaściwą i szkodliwą 
r jprezentac;ę interesów — wówczas sprawiedliwą 
tylko jest rzeczą, aby wszystkie interesa, wszyet- 
*le warstwy i wszystkie stany byry w ciałach 
Prawodawczych reprezentowane. Wtedy dopiero 
jadziemy mieli prawdziwą zgodę społeczną, to 
Pędzie dopiero właściwym wynikiem ustroju poli
tycznego — a ustrój narodowy chyba tego nie 
^yniaga, aby w Sejmie ■ w radzie państwa zasia
dali wyłącznie reprezentanci jednego tylko stanu,

ze szkodą i krzywdą wszystkich innych. Wszyst
kich rozumów stan ten jeszcze nie zjadł, a tak 
dalece przywilejb jego bynajmniej nie sięgają i 
sięgać nie powinne, aby on jeden był wyłącznie 
powołanym do reprezentowania całego narodu.

Z tego wychodząc stanowiska, uważać mu
simy ustęp w artykule Czasu poświęcony posłom 
chłopskim w pnst za — przepraszamy za wyraz— 
niedorzeczny. Mimo całego swojego rzetelnego a 
głębokiego do stanu włościańskiego przywiązania 
i właśnie wskutek tego przywiązania — nie może 
Czas nigdy uznać za rzecz zdrową i użyteczną, 
aby chłop zasiadał w Sejmie. Nie przestanie 
to, zdaniem jego, nigdy być anomalją a nieraz 
szkodą Dziwne to zaiste, głębokie a rzetelne 
przywiązane! Zbyteczną prawie wskazywać rzeczą 
na sprzeczność między zdaniem Czasu powyższem, 
a twierdzeniem następnem, że chętnie widzi w 
Sej-nie z chłopskiego stanu pochodzących posłów, 
istotnie i odpowiednio wykształconych, że nie 
widzi jrno potrzeby, ani w praktyce, ani w teorji, 
chłopów oderwanych od roli, a którzy tylko lu
dowe ukończyli szkuTy. Wystarczy zspytać się, co 
rozumieć należy według Czasu pod chłopem rfod- 
powiednio* wykształconym — a co pod chłopem 
„oderwanym* od roli.

Za daleko by to nas zaprowadził), gdybyśmy 
chcieli się zajmować wszystkiemi niedorzecznemi 
twierdzeniami menitora stańczykowskiego, a zresztą 
nie chcemy naszych czytelników narazić na taką 
przykrość, aby im opowiadać wszystkie bezsensa, 
jakie się mieszczą w pięciu szpaltach artykułu 
Czasu. Powiemy im krótko i sumarycznie, że jest 
tam jeszcze bardzo wiele gadania o „nioporządnej 
tromtadracji" o „anarchistach postępowo-demokra- 
tyeznych" — z czegoby, nawiasowo mówiąc, wy
nikało, ze są i anarchiści sonserwatywno-arysto- 
kratyczni — i że to wszystko naturalnie odnosi 
się do — uczestników i zwolenników programu 
wiecu miast. Czasowi zaś na uspokojenie i za
kończenie powiemy tylko jedno. To, co ou uważa 
za szkodę, my uważamy za pożytek. To, nad czem 
on boleje—stanie się. Obraną przez nas drogą pój
dziemy dalej, śmiało i wytrwale — dopóki nie 
osiągniemy zamierzonego celu — a to dla tego, 
bo oel ten uważany dla kraju za korzystny, dla 
narodu za zbawienny.

Szkota a socjalna demokracja.
Pruaki minister oświaty v. C l o s s l e r  nosi się 

z mj ślami—jak o tem przebąkują dziś pibma pół- 
urzędowe w Berlinie — p r z e k s z t a ł c e n i a  s zko-  
ł  y, Celem skutecznego z pomocą te że zwalczania 
socjalnej demokracji. O ile tego rodzaju plany 
dojrzały juz w głowie ministra, niewiadomo — 
pisze Foss. Z ig ., poświęcająca dziś duży artykuł 
tej sprawie.—Znaczna część stronnictwa konserwa
tywnego pospieszyła niezwłocznie z oklaskami dla 
p. Gosslera, dodając, że w takim razie może być 
mowa jeno o powrocie do „szkoły chrześcjańskiei," 
jedynie bowiem religja jest w stanie położyć ta
mę szerzeniu się jocjalno-demokratycznej herezji... 
Od niepamiętnycn czasów były zapatrywania orto
doksów zawsze takie same, tylko że dawniej  mó 
wiono o „rewolucji,'1 dziś zaś o socjalizmie, (idy 
w latach pięćdziesiątych reakcjoniści Stahl i Heng- 
stenberg trzymali w Prusiech ster w ręku, godny 
ich kolega Raumer wydał słynną „regulatywę“ dla 
szkół pruskich. Według niej n a u k a  r e l i g j i  
miała być sumą wszelakiej nauki. Katechizm, przy
powieści biblijne i śpiewy kantyczkowe — oto 
wszystko, czem zapełniano głowy młodzieży. Że

taki Kopernik, Galilei, Kepler żył kiedyś na Bo
żym świecie, ani słychu nie było w pruskiej szko
le ludowej.

Przypuszczano, że nauki przyrodnicze mącą 
pogodę umysłu, krępując fantazję pragnieniem od
krywania coraz to nowych praw natnry... Tacy 
genjuszo jak Goethe, Schiller, zwłaszcza zaś Les
sing, stawiani byli w oczach narodu niemieckiego 
niżej od wydawców kantyczki. Nawet g i m n a 
s t y k ę  uważano za wymysł rewolucyjny I I  ja
kież są skutki takiej szkoły, urządzonej według ser
ca ortodoksów ? Czy złamała ona rewolucję ? czy 
zapobiegła powstaniu socjalnej demokracji ?

W tem miejscu przytacza rzeczony organ l i 
berałów pruskich — którego wywodom wyjątkowo 
nie podobna odmówić pełnej racji — taki epizod 
z ery ministra oświaty F a l k a .  Zarzucano mu 
mianowicie w czasach ostygającego już „Kuitur- 
kampfu,* że jego system wychował socjalną de
mokrację, z której szeregów wyszedł królobójca 
Hoedel. Obrona Falka była łatwą. Odpowiedział, 
że najmłodszy z wyborców ówczesnych co naj
mniej przed d z i e s i ę c i u  laty opuścił był szkołę, 
gdy on tymczasem dopiero od s i e d m i u  lat pia
stował tekę oświaty. Go do Hoedla skonstatował, 
ie  tenże pobierał nauki w zakładzie, w którym 
ściśle trzymano się regnlatywy. To też Hoedel 
rozporządzał zdumiewającą ilością wiadomości re 
ligijnych, przypowieści i pieśni kantyezkowych. Sło
wem był to wzorowy egzemplarz wychowanka sy
stemu Miihlera, słynuego reakcjonisty i ciemięży- 
ciela oświaty.

Fakta potwierdzają zatem, że szkoła konser
watywnych ortodoksów bynajmniej nie może być 
uważaną za środek zaradczy przeciw socjalnej de
mokracji. Ta powstała — jak wiadojno — w t. z. 
czasach konfliktu. Wszyscy ówcześni robotnicy so
cjaliści byli wychowankami systemu Raumera i 
Miihlera. N ie  w z r os t o ś w i a ty  j es t ź r ó d ł  e m 
s o c j a l i z m u .  V* ystarczy śledzić wszystkie ruchy 
socjalistyczne. Najszerzej n. p. rozprzestrzeniony 
jest socjalizm w B e l g j i ,  g d z i b  p r z e w a ż n a  
l i c z b a  r o b o t n i k ó w  n i e  u m i e ' a n i  c z y t a ć  
a n i  p i s a ć .  Podobnież fanatycy socjalizmu i anar
chizmu pochodzą niemal z reguły z krajów, w któ
rych oświata ludu gstci na bardzo niskim szcze
blu i po nadto pozostaje pod wpływem kleru. 
Chcąc przeto koniecznie już upatrywać ja tiś  zwią
zek przyczynowy pomiędr, szkołą a socjalizmem, 
to na każdy sposób musi się dojść do konkluzji, 
ż e  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  w z r o s t o ś w i a -  
t y b y ł b y  w s t a n i e  p o d k o p a ć  s o c j a 
l i z m.

Co prawda, konserwatyzm od niepamiętnych 
czasów uważa szkołę za wroga religji. Obfitość 
nauki — rozumują oni w karygoduem krótko- 
widztwie — nadyma umysł, napawa go dumą i 
przeróżnemi uroszczeniami... Płytkości i niedo
rzeczności takiego zapatrywania nie ma co obec
nie i zbijać. Leży bowiem jasne, jak na dłoni, 
że właśnie rozumne rozszerzenie horyzontu wiedzy 
uzbraja jednostkę przeciw zdradzieckim podszep
tom doktryn zbrodniczych. Natomiast wypełnie
nie planu naukowego w szkołach ludowych głó
wnie reiig:ą, bynajmniej nie przyczyni się Jo pod
cięcia nóg socjalizmu, do powstrzymania jego roz
rostu. Należałoby raczej myśleć —argumentuje bardzo 
słusznie Foss. Ztg. o wczesnem przygotowaniu 
młodzieży do późniejszego życia i pracy, o popie
raniu fachowych szkół technicznych, o jak najda
lej idącem ograniczeniu p r a c y  d z i e c i  p o  f a 
b r y k a c h ,  co ostatnie niezawodnie wyszłoby na 
pożytek szkoły. W wyższym stopniu, aniżeli przez 
„szkołę chrześcjańską,11 można skutecznie zwalczać

socjalizm, spełniając rzetelnie postulaty uzasadnio
ne stanu robotniczego, uprawiając politykę praw
dziwie ekonomiczną i wolnościową. Przeciwnie: 
ustawy wyjątkowe, cła zbożowe i tym podobne 
środki, mogą tylko pomnażać zastępy socjalistów.

„Grażdanin“ o Czechach.
Na temat wzajemnych stosunków między 

stronnictwami czeskiemi, pisze G raM anin  co na
stępuje:

„Wszystko, co donoszą obecnie o następstwach 
wzmocnienia się stronnictwa młodoczechów, po
twierdza w zupełności nasze zapatrywania na spra
wę i nasze przypuszczenia. O rozdwojenia i anta
gonizmie między otronnictwem staroczeskiem 
i młodoczeskiem nie ma tu mowy, słowiański pro
gram młodoczechów, jeżeli istotnie ster obejmą, 
stanie się w ich rękach w obec rządu i gabinetu 
daleke bardziej wymagającym i mniej uniżonym ..

Ciekawa rzecz Jw szakie, iż młodoczechów, p ra 
wdopodobnie w skutek braku z ich strony fanatyzmu 
w sprawach czysto katolickich, a z drugiej strony 
z powodu tolerancji względem prawosławia, mia
nują już stronnikami i przywódcami ducha i prą
du bizantyjskiego!

Cóż się teraz stanie? Czyżby staroczesi, to 
jest żywioły klerykalno - katolickie, mszcząc się 
z powoda utraty przamożnego wpływu, chcieli 
odwrócić się od swoich braci i pod wpływem 
oburzenia na „bizantynizm" młodoczechów odda
dzą wyższość kompromisowi z protestantyzmem 
niemieckiem i z żydowskim kosmopolityzmem?

Nie warzymy w to, powtarzamy, i mamy 
przekonanie, że po pierwszem oszołomiającem 
wrażeniu, obie części jednolitego narodu czeskiego 
pozostaną splecione z sobą nierozerwalnemi węzła
mi braterstwa.

Zzesztą za rękojmię może służyć przeszłość 
staroczecbów. Wszakże staroczesi, działając pod 
wpływem uczucia solidarnoś.. ze słowiańszczyzną, 
u c z e s t n i c z y l i  n a w e t  w s w o i m  c z a s i e ,  
j a k  w i a d o m o ,  w t a k i e j  n i e k a t o l i c k i e j  
s p r a w i e ,  j a k  b u d o w a  c e r k w i  p r a w o 
s ł a w n e j  św.  M i k o ł a j a  w P r a d z e .  
Gdy zaś w r. 1870 myśl ta dojrzała w komitecie 
towarzystwa słowiańskiego w Petersburgu i wyra
ziła się w zawiązaniu rokowań z radą miejską 
Pragi o ustąpienie starożytnej, a pustkami stojącej 
świątyni św. Mikołaja, w ó w c z a s  s t a r o c z e s i ,  
z B r a u a r e m n a  c z e l e ,  z a j ę l i  s i ę  n aj -  
gj o r l i  w i e j c a ł  ą s p r a w ą i t o  z w ’ e d z ą  
i u p o w a ż n i e n i e m  P a l a c k i e g o ,  t u 
d z i e ż  o b e c n e g o  p r z y w ó d c y  s t a r o c z e -  
c h ó w ,  R i e g e r a .

Dzięki też t y l k o  z u p e ł n e j  h a r m o n j i  
m i ę d z y  r a d n y m i ,  n a l e ż ą c y m i  d o  o b u  
s t r o n n i c t w ,  projekt ustąpienia wspomnianej 
świątyni komitetom, petersburskiemu, dla odpra
wiania w niej nabożeństwa prawosławnego, został 
przeprowadzony i idea urządzenia w Pradze p ra
wosławnej służby Bożej urzeczywistniła się.
| |  7 Tak to nawet w kwestji duebowno-religijnej 
i w drażliwej chwili ogłoszenia nieomylności pa- 
piezkiej, potrafi!' staroczesi pogodzić wierność dla 
katolicyzmu z obowiązkami dla słowiańszczyzny 
i ojczyzny.

Czyżby nie miało być tak i teraz?
Niepodobna również podawać w wątpliwość 

patrjotyzmu i rozsądku młodoczechów, którzy nie 
będąc fanatykami na punkcie katolicyzmu, nie 
zechcą także być fanatycznymi tegoż przeciwni
kami.

A w chwili obecnej chyba tylko pod wpły

wem ślepego szowinizmu, przesiąkłego antykato" 
lickim protestantyzmem lub kosmopolityzmem, 
mogliby młodoczesi wystąpić przeciw katolicyz
mowi i przeciwko katolikom w Austrji, którym 
nie można me przyznać tej zasługi, że oni to 
a nikt inny, wydarli kraj ze szponów stronnictwa 
liberalno-żydowskiego i niemieckiego, ze szponów 
stronnictwa, któro ani katolickim, ani prawo
sławnym Słowianom w Austrji żyć nie pozwalało*.

Czy Czesi a zwłaszcza staioczesi będą 
wdzięczni organowi księcia Meszczerskiego za ię 
adm onicję, a zwłaszcza za rozmaite wspomnienia 
z lat dawnych — o tem wolno wątpić.
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ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
Według opowiadania służącej, Maurycy był 

P*rdzo chory i nieprzytomny. Pani Ludlow przy
jęła tę wiadomość ze spokojem zdumiewającym
obecnych.

Postanowiono, iż obiedwie udadzą się do
Maurycego. Kobiety wsiadły do dorożki, Karol 
*aś na kozioł. Biedny Potts, smutny i milczący, 
rozmyślał tylko bezustannie nad nieszczęściami 
P"yj.aciela, niestety ! tak trafnie przez niego prze- 
Widzianemi. Dziesiąta biła, gdy zajechali na miej
sce. Małgorzata dotąd Die wróeiła; doktor wy
szedł, ale miał jeszcze powrócić. Pokojówka czu
wała przy chorym. W sali jadainej stały jeszcze : 
nietknięte nakrycie i porozstawiane nieporząduie 
meble.

Doktor nadbiegł właśnie pytając czy pani
Ludlow powróciła. Odpowiedziano mu, że pani 
Ludlow matka i córka są w pokoju. Usłyszawszy 
to, lekarz odetchnął swobodniej. Cieaawy eskulap 
Uprzedził pana Potts, że Maurycy zasłabł w sku- 
^sk gwałtownego wzruszenia.

i le  jakiego rodzaju wzruszenia?
— To tajemnica — rzekł Karol. — On jeden 

Mógłby ją  wyjaśnić.
— Otóż to — odpowiedział doktor — długi 

Przeciąg czasu upłynie, zanim on będzie wstanie 
Przemówić, i wtedy jeszcze bez narażenia zdro
wia nie można pytać o przyczynę... Ale pani 
Ludlow powróci zapewne i...

— Nie sądzę — odparł bez ogródek Ka- 
r°l — a zdaje mi się, że najlepiej będzie nie 
Wspominać o niej wcale.

** *
. Dnie przechodziły jeden po drugim, chory 
*®żał w strasznej gorączce, a matka i siostra jego 
c2uwąły nad nim niestannie.

Życie Maurycego wisiało na włosku. Karol 
Potts nie opuszczał prawie wcale mieszkania przy- 
i&eiela.

Pewnego rana Matylda korzystając z chwilo

wego snu brata, zeszła na dół z intencją pocie
szenia swoim widokiem poczciwego Karola. 
Była blada i zmęczona, Karol zauważył to ze 
smutkiem

c

Kursa gospodarstwa wiejskiego r
dla nauczycieli szkół ludowych- ~
(St. A st.) Na zapytanie rady szkolnej krajo- w 

wej, wystósowane do Wydziału krajowego w spra- ! 
wie nauki gospodarstwa wiejskiego dla nauczycieli N 
szkół ludowych, podniósł tenże w mysi m-Lnał p 
zwołanej w tym celu ankiety, potrzebę dobrej or- ”  
ganizacji nauki gospodarstwa wiejskiego w semina- 
rjach nauczycielskich, oraz potrzebę nauk podsta- ^  
wowych, t. j. przyrodniczych. Zarazem zauważył 13 
W. kr., że z powodu braku właściwych sił nau- a 
czycielskich, należałoby ograniczyć się tymczasowo e. 
na docentach, zanim odpowiednich stałych nau- 
czycieli mieć będzie można. W przeciwieństwie do ts 
tego zapatrywania, pozwoliliśmy sobie w nrze 53 ®‘ 
Dziennika Polskiego wyrazić przekonanie, że na- <2 
nka gospodarstwa powinna być oparta na praktyce gf 
gospodarskiej, której w miastach mieć nie można, % 
że praktyka taka powinna być całoroczna, i że *= 
w myśl tego byłoby najwłaściwszem, wykluczyć ® 
naukę gospodarskie z seminariów nauczycielskich, £  
ograniczając się do odpowiedniej organizacji nauk 
przyrodniczych, dając zarazem możność ukończonym 
seminarzystom przejścia jednorocznego kursu w niż- g 
szych szkołach rolniczych. Dalecy jesteśmy od f? 
mniemania, ażeby artykuł nasz wpłynąć miał na 0 
postanowienia rady szkolnej krajowej, lecz miło ® 
zarazem stwierdzić, że z tej strony nastąpiło za- X 
projektowanie urządzenia „specjalnych kursów roi- 'o  
niczych przy krajowych szkołach rolniczych dla [ t  
nauczycieli szkół ludowych, którzy by po wyjścL 
ze seminarjum nauczycielskiego dopełniali m ten p 
sposób naukę gospodarstwa wiejskiego1', jak o tem 3 
donoji Rolnik w m zs 21 z 25. maj i br. *5

Ankieta zwołana przez Wydział krajowy na * 
dzień 13. maja, celem dania odpowiedzi na po- 
wyższą propozycję, pednosząc dawniejsze swoje za- 1 
patrywanie, co do ozganizauji nauki gospodarstwa 
wiejskiego w seminarjaeh nauczycielekich, dodaje, s ' 
że specjalne takie kursa odpowiednio zastosowane, S ‘ 
byłyby bardzo użyteczne, i proponuje urządzenie S 
na próbę takiego kursu w Dublanach. Poglądu te- "S 
go nie podzielamy, opierając się metylko na teore- ~  
tycznym poglądzie na sprawę, lecz i na zrobionem ^  
doświadczeniu. Kurs specjalny musi się z natnry SJ 
rzeczy ograniczać na czas krótki, prawdopodobnie §  
kilkutygodniowy. Nie można się przecież łudzić »  
ani na chwilę, ażeby w przeciągu takiego czasu i ,  
było możliwem podać i wyjaśnić ludziom, z gospo
darstwem^ nieobeznanyin zagadnienia najważniejsze, 
tem i miej będzie możliwem wchodzić w szczegó
ły, które w życiu praktycznem nauczyciela, będą 
mu właśnie najpotrzebniejsze. Krótkość czasn, 
mnogość zebranego materjalu, niemożność poró
wnania teorji z własnem spostrzeżeniem z prakty- 
Ki gospodarskiej, musi bezwarunkowo wytworzyć ® 
w umyśle słuchacza bezpożyteczny chaos, obok 5 
silnego znużenia. Zresztą dowodzenie słowne jest tL

— Pani się zabija — odezwał się z uczuciem.
— O ! — odparła — wypocznę dzisiaj; matka 

m tja śpi, a Maurycy zupełnie spokojny, chociaż 
nie uważam by mu było lepiej. Zeszłam by pro
sić pana o radę, co mam zrobić z temi listami.

Położyła paczkę na stole.
— Prawdopodobn a listy te nie zawierają nic 

tak dalece ważnego, ponieważ uprzedziłeś o cho
robie brata przyjaciół jego i wszystkich, którzy 
pozostawali z nim w jakichbądź stosunkach. Nie
prawdaż, Karolu?

. Naturalnie — odparł — i nie może sobie 
pani wyobrazić, jakie współczucie nieszczęsny ten 
wypadek obudził w ich gronie. Wszyscy poprostu 
zazdroszczą mi, że mogę tu być i oddawać pa
niom te małe usługi. Nawet Stumpff nie stanowi 
pod tym względem wyjątku.

Smutny bilecik, jaki Anna Morel napisała 
po śmierci Caterhama, u na który Maurycy już nie 
odpowiedział, sprowadził rozmowę na inne tory. 
Uradzono więc, że Matylda odpisze Annie, a Ka
rol ofiarował się zanieść osobiście ten list naza
jutrz rano.

Tymczasem Aana Morel dowiedziała się 0 
wszystkiem wcześniej niż Karol sądził. Nazajutrz 
rano pokojówka przyniosła jej smutną wiadomość.

Przybywszy do Sąuare Saint Barnabo, Karol 
Potts został wprowadzony do panny Morel. Roz
mowa ich trwała krótko; Anna natychmiast po
stanowiła udać się do „Chalet des Ormes“. Wkrótce 
też znalazła się tam w towarzystwie Karola.

Anna nie przyniosła z sobą listu Caterhama 
Niestety! wield czasu miało uołynąć zanim ten, 
■Ua którego był przeznaczony, mógł go przeczytać, 
jeżeli wogóle kiedy go przeczyta. U na Morel 
przybyła tylko dzielić niepokoje i zmartwienia 
matki i siostry Maurycego. Wszystkie trzy gubiły 
się w różnych przypuszczeniach, zastanawiając się 
nad tajemuiei, otaczaiącą ucieczkę Małgorzaty.

_ Annie am na chwilę nia przyszłe na myśl, że 
posiada w ręku możność rozwiązania zagadki. 

XLIX.
Maurycy przeczytał wreszcie list lorda Cater

hama, gdy przyszedł nieco do sił po ciężkiej

chorobie. List ten leżał ua krześle przy łóżku całe 
popołuduie; patrząc nań, nie mógł odważyć się 
na złamanie pieczątki. Nie był w stanie wytłóma- 
czyć sobie tego przeczucia, ąle czuł, że ten zwi
tek papieru raz otworzony, odnowi wszystkie jego 
rany.

W szakże mózg jego jeszcze teraz w takim 
znajdował się rozstroju, iż widywał chwiUmi po
stać bladą i nikłą, przybierającą włosy i oczy 
Małgorzaty. Wyciągał ręce by chwycić ją w ob
jęcia, a obejmował tylko próżnię. Wreszcie pod
niósł się na łokciu, otworzył kopertę i począł 
czytać.

Nikt z otaczających nie dowiedział się o tre- 
śei tajemD’ ;zej przesyłki. Lekarze tylko zauważyli 
lekkie pogorszenie jego zdrowia i radzili iuu, aby 
się otrząsnął z przygnębienia, ale biedak nie ro
bił w tym celu żadnych usiłowań i pozostawał 
obojętnym na wszystko, odpowiadając tylko na 
pytania, jakie mu od czasu do czasu zadawała 
Matylda. Trzeciego dnia dopiero polecił siostrze 
napisać bilecik do Bowkera z prośbą, aby ten 
ostatni przybył do „Chalet des Ormes*.

Bowker przybiegł natychmiast.
Wejdź, wejdź, Wiljamie, stary przyjacielu. 

Przeszedłem dość ciężki atak od chwili, gdyśmy 
się widzieli. W ciężuiej chorobie nie doznawałem 
braku opieki, dzięki czułej opiece matki i Ma- 
tyldy, ale teraz już ich starania nie są mi po
trzebne. Wiljamie, teraz potrzeba mi....

Głosu brakło Maurycemu, musiał przerwać.
Stary Bowker patrzył na niego załzawionemi 

oczami jakby przez mgłę.
— Czegóż ci potrzeba? —  zapjtał.
~~ Czego mi potrzeba? Oto człowieka, przy

jaciela, z którym mógłbym otwarcie pomówić i 
znaleść pomoc i radę w straszuem mojem po
łożeniu. J

Bowker uchwycił dłoń mówiącego i zawołał:
— Czy pamiętasz dzieje mego życia? Dla 

czbgoż ci je opowiedziałem? Z pewnością nie 
w celu wyzyskania twego współczucia, ale jako 
przykład Widziałem jasno skałę, o którą rozbić 
się miałeś, ale zapóźno wziąłem się do tego. Nie 
mogę dokładnie zdać sobie sprawy, w jak ej fa
zie cierpienia znajdujesz się teraz, nie zdołam 
pewno wyleczyć cię z niego, chociaż nie ma rze
czy, którejbym nie uczynił dla ciebie.

— Wiesz zapewne — odezwał się z kolei 
Maurycy — że żona opuściła mnie ?

Bowker skinął głową potakująco.
— Czy znasz szczegóły jej ucieczki ?
— Znam tylko sam nagi fakt.
Wtedy opowiedział Maurycy dźwięcznym i 

słabym głosem, który chwilami przycichał lub 
podnosił się, całą historję małżeńskiego swego 
pożycia, od chwili, gdy znalazł umierającą na 
progu Małgorzatę. W końcu oddał Bowkerowi list 
lorda Caterhama.

Malarz zbliżył się do okna, aby go przeczy
tać; gdy powrócił, Manrycy njrzał w jego oczach 
łzy.

— Drogi Ludlow! byłem nieszczęśliwy, co 
prawda, lecz czemże jest moje strapienie w obec 
twojego? Potrzebujesz moich usług, powiedz 
prędko, co mam uczynić ?

— Potrzebuję przedewszystkiem twej rady, 
Wiliamie, co zrobić w celu odnalezienia mojej 
żony. O, potępisz mn.e, powiesz, żem szalony, żem 
nikczemny, że powinienem na zawsze z pamięci 
ją wykreślić, ale ja  nie mogę tego uczynić, ko
cham ją... Wielki Boże! gdybyś wiedział, do ja 
kiego stopnia kocham ją  jeszcze !

I  Maurycy ukrył twarz w dłoniach, płacząc 
jak dziecko.

— Nie potępiam cię, Maurycy — rzekł po
ważnie Bowker. — Odnajdziemy twoją żonę. Mó
wisz, że nie otrzymano żadnych wieści o niej od 
czasu, gdy dom opuściła?

— Żadnej.
Nie przysłała więc po rzeczy, które do 

niej należały?
— Nie.

Nie przysłała?... Wybacz, drogi przyja
cielu, ale wszystkie te szczegóły są mi potrzebne... 
Nie pytała jak się miewa dziecko?

Maurycy zadrżał na te słowa.
—  Nie —  odparł.
—  To nam ułatwia plany — rzekł Bowker. 

— Jasną jest rzeczą, że tylko jeden mamy środek 
dla odkrycia miejsca jej pobytu.

— To jest?...
— Przez Blacketta, ajenta policyjnego, o 

którym wspomina w liście lord Cateriuun. Musi 
to być zręezny człowiek, jeżeli był iaL blisko śla

du jakiego szukał Możemy podniecić jegc go<V 
wość, dostarczając mu nowych wskazówek.

— Ale ten człowiek, ten kapitan Brakespea- 
re. Wiesz, on wrócił. Prawdopodobnie ukrył ją 
gdzie... Jak myślisz?

— Pochlebiam sobie, że znam trochę życie ; 
otóż mówię ci, że ten kapitan niebardzo troszczy 
się o nią. Jednakże pojadę do Scotland Yard i 
zobaczę, co się da zrobić z tej strony.

W Scotland Yard wszyscy przyzwyczajeni są 
do oryginalnych figur, zgłaszających się tam co
dziennie, a jednak konstable policyjni, zgroma
dzeni w sieni, spojrzeli wszyscy z ciekawością na 
pana Bowkera, gdy, otworzywszy drzwi, stanął 
wśród nich i ze spokojem zapytał

— Czy jest pan Blackett, panowie?
Pokazano mu agenta.
— Nazywam się Bo\.ker, działam w imieniu 

jednego z moich przyjaciół, który jest oDecnie 
ciężko chory i nie może się zająć tym interesem. 
Lord Caterbam napisał do niego list, wyjawiając 
mu okoliczności, jakie go skłoniły do użycia 
w tym razie pośrednictwa pana. Pragniemy odkryć 
ślad młodej kobiety. Jakież są o niej najświeższe 
wiadomości ?

— Przepraszam pana, ale ponieważ nie można 
być nadto przezornym w takim razie, chciałbym 
wiedzieć nazwisko pańskiego przyjaciela.

—  Maurycy Ludlow.
—  Znam pana LuJtowa Otoż teraz mogę 

panu powiedzieć, że dopiąłem celu.
— Na Boga! znalazłeś ją?

Tak, panie, mam ją. Pewnego dnia na 
Bond Street spostrzegłem kobietę... O. drobne 
nieraz informacje i wskazówki są bardzo pożytecz
ne. Nie widziałem jej nigdy przedtem, a jednak 
poznałem ją, gdj wychodziła z Longs hotelu.

— Z Longs hotelu? — powtórzył Bowker.
— Wychodziła z tego hotelu. Włosy rude, 

oczy fijołkowe, wzrost duży; wszystkie te szczegó
ły pochwyciłem zanim zdołała zapuścić woal, 
i powiedziałem sobie: Blackett, sto funtów szter- 
lingów daję, że to jest szukany ptaszek...
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równie zbyteczne, jak i robienie nowych prób, 
gdyż próby podobne robiliśmy już w Dublanach 
(jeśli się ni3 mylę co do daty) w r. 1873 i 1874. 
Osiągnięte wtedy rezultaty były tak minimalne, iż 
dalszego urządzenia takich kursów zaniechano. I n 
nego rezultatu spodziewać się było trudno, w cza
sie najgorętszych miesięcy wakacyjnych przez 6 
de 7 godzin dziennie, prelegcwali gorącem zmę
czeni prelegenci, nie jaż zmęczonym, ale zmaltre
towanym pedagogom o gospodarstwie, opowiadając 
co i jaz, z wiosLą, w jesień, lub zimie czynić na
leży. Że myśl zlanego potem słuchacza bujała chę
tniej po cienistym lesie, lub marzyła o zaspach 
śniegowych, aniżeli szła za wywodami prelegenta, 
dowodzą najlepiej gorące prośby, popaite niekiedy 
i łzami, wnoszone przez wieln słuchaczy do dy
rektora szkoły, ażeby ich z kursu tego uwolnić 
raczył. Długi czas, jaki od tych kursów upłynął, 
pozwolił zapewne owym słuchaczom zapomnieć o 
ciemnych stronach kursu i dał możność autorowi 

) artykułu w Rolniku  usłyszeć we Lwowie te uzna
nia, jakie oni dziś po wsiach wypowiadają. W tym 
roku miałem sposobność spotkać trzech byłych 
kursowiczów, którzy na mniejszy dystans nie wy
rażają się o owych kursach z takiemi pochwałami. 
Po cóż po tych próbach urządzać nowe ? Sposób 
udzielania nauki na kursie zmienić się nie może, 
bo nie można skrępować roku gospodarskiego, na 
kilka tygodni kursowych, nauka musi ograniczyć

* . się do prelekcyj ni® opartych ca praktyce i wy-
* •  dać te owoce, które wydała przed laty. Prelegen- 
|  •  tami w Dublanach będą przeważnie ci, którzy juz 
i 5 piętnaście la t temu próbę urządzali. Dobrych re- 
I n zultatów z kursów specjalnych można się spodzie 
! 5 wać tylko wtedy, jeźli urządza się je dla zupełnie
* •  obznajomionych z podstawami danej nauki, i zale- 

"8* ży na podaniu nowych rezultatów badań, sposo- 
e bów prowadzenia spostrzeżeń lun t. p. uzupełnień. 
^  Takie to cele zakreślają sobie n. p kursa gospo

darskie, urządzone dla gospodarzy praktycznych,
} przez uniwersytety w Halli, szkołę ziemiańską 
|  w Berlinie itd.
" Podzielamy przekonanie wypowiedziane przez
i ankietę, że wysyłanie na konferencje okręgowe
* nauczycieli ludowych, teoretycznie i praktycznie 

wykształconyh agronumów, przyczyniłoby się do
* dopełnienia wiedzy gospodarczej tychże — mnie- 
I mamy wszakżeż, że pierwej potrzeba coś dać, a 
| potem może być mowa o dopełnianiu. Tem co
1 dać trzeba, jest całość nauki gospodarskiej, opartej 

na praktyce całorocznej. Dajmy ten grunt, a po
tem na nim budujmy. Gdzie nic nie ma, tam się 
nie dopełnia, ale napełnia.

jj2 W końcu nie podobna mi powstrzymać się
S  od zwrócenia uwagi na orzeczenie ankiety, że z po- 

wodu braku odpowiednio ukwal; Skowanych nauczy-
2  cieli do nauki gospodarstwa wiejskiego w semina- 
N  rjacb, ograniczyć się należy na przyjęciu docen- 
50 tów. Orzeczenie to pozwoliłbym sobie uważać jako 
■■ wygodną furtkę do odwrotu. Jeźli z nauki w se- 
S  minarjach nie będzie rezulta.ów (o czem dawniej 
S  przekonać się starałem), toż nic łatwiejszego, jak, 
50} dla zaradzenia złemu, zwołanej ankiecie powołać

się na dawniejsze zdanie i powiedzieć: mówiliśmy 
P  że nie ma u nas ludzi, organizację podaliśmy wj - 

,  borną, cóż kiedy nie ma komu naszego planu wy- 
2  konać! docenci, to tylko konieczne zł«, gdyby 

można mieć dobrych stałych nauczycieli, cóż kie- 
P  dy kraj ich Bie ma. Jakto ? Kraj, który ma trzy- 
N  dzieści lat wyższą szkołę rolniczą w Dublanach, a 

od lat jedenastu łoży na nią rok rocznie poważne 
2  sumy, szkołę, która powiada nam w swych spra- 
P  wozdaniach, że od przejścia na etat kraju, jest 
5" wzorową, ta szkoła nie wyprodukowałaby kilku 
2  ludzi na nauczycieli gospodarstwa, kiedy znaczny
— procent jej ukończonych uczniów, spotykamy przy 
E  poczcie, telegrafach, towarzystwach asekuracyj- 
2  nych i t p. To być nie m oże! Na to przypuszcze

nie nie zgodzą się zapewne pp. profesorowie szkoły
33'  dublańskiej, gdyż dałoby to szkole ^rcysmutne 
^  świadectwo. . _____________

f  Doniosłe orzeczenie najwyższego 
2  trybunału.
>  Przed dwoma miesiącami zjawiła się we

Wiedniu deputacja lwowskich instytncyj finanso- 
D  wych, składająca się z przedstawicieli galicyj- 

- skiego Banku hipotecznego, Banku kredytowego, 
galic. Banku krajowego, galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego i gauc. Easy oszczędności, 

Q  która pod przewodnictwem wybitnych posłów pol- 
W  skich wręczyła ministrowi sprawiedliwości, hr. 
j  Schonbornowi, petycję względem hipotecznych dłu- 
w  gow. Najwyższy trybunał sprawiedliwości orzekł 
j  bowiem w kilku wypadkach, że z dniem liey- 

tacii ma ustać oprocentowanie pretensyj hipo-
— tecznych. Dotychczas było w zwyczaju — i pod 
U  tym względem są nawet orzeczenia najwyższego 
_  trybunału sprawiedliwości —  że oprocentowanie 
~  pretensji hipotecznej ma ustać dopiero w 30 dni 
£  po nabyciu prawomocności tak zwanej „tabeli 
™ płatniczej*. Gdy stósownie do powolnego postępo- 
"  wan;a cywilnego, wydanie tego rodzaju tabeli 
3D płatniczej zwykło następować dopiero w dłuższy 
mm czas po licytacji, a czasem nawet po kilku la- 
E  tach z powodu wyłaniających się w międzyczasie

procesów ubocznych i rekursów, wynikało samo z 
a l siebie, że do chwili prawomocności tabeli kolo- 
2  kacyjnej oprocentowanie pretensyj, wcześniej za- 
!T hipottkowanych, spychało zupełnie z udziału do 

licytacyjnej ceny kupna wszelkie późniejsze po- 
^  zycje hipoteczne. Ubiegłego tygodnia została ta 
EB kwestja przez najwyższy trybunał sprawiedliwości 

w tym kierunku zasadniczo rozstrzygnięta a mia- 
nowicie, że o p r o c e n t o w a n i e  w s z e l k i c h  

■ p r e t e n s y j  h i p o t e c z n y c h ,  zatem także 
9  pretensyj bankowych, m a  u s t a ć  z d n i e m  l i -  
J  c y t a c j i  o h d ł a z o n e j  n i e r u c h o m o ś c i .  

j est to orzeczenie nader ważne dla instytucyj

> bankowych, którem także petycja lwowskich in
stytucyj kredytowych pośrednio załatwioną została.

— j) ecyzję tę wciągnięto do księgi orzeczeń naj- 
wyższeS° trybunału.

_  K K O M L K A .
Wiadomości osobiste. Minister wojny B a n ? r  

wraz ze swą małżonką, wyjechał do Cieplic na ku- 
rację. — Cesarz udzielił ustanowionemu w Pradze 
konsulem Stanów zjednoczonych Północnej Ameryki 
p . R ogerow i C. S p o o n e r  egzekwatur.

Nekrologja. Zmarła Janina z Krywultów Z u- 
r a w s k a ,  żona ptekarza w Krośnie, przeżywszy 
lat 21. —  Dnia 9. bm. zmarł w Kowalowach 
Józef M i c h n i e w s k i ,  doktor praw, emerytowany 
starosta, były urzędnik rzeczypospolitej Krakowskiej i 
właściciel dóbr ziemskich.

Kalendarz. Wtorek (16.): N. M. P. Szkaplerznej. 
Wschód słońca o godzinie 4. min. 22 . zachód o go
dzinie 7. min. 46.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po- 
powaó na jelenie, koiły (rogacze) i ptactwo wodne 
, błotne w pgólnośol.

> Z Życia towarzyskiego. Dnia 6. bm. pobło
gosławionym został w Warszawie związek małżeński 

! p. Stefana C i e c i e r s k i e g o ,  syna śp. Sterana i śp. 
f Jadwigi z hr. Rzewuskich małżonków Ciecierskich, 

a wnuka Henryka hr. Rzewuskiego, autora „Listo- 
pada“, z panną Marją D o r i a-De m a ł o  wi c  z, 
córką Seweryna i Ewy Doria-Dernałowiczów.

Dnia 27. bm. odbędzie się w Włostowicach w 
Królestwie Polskiem ślub adwokata kraj. dr. Pawła 
D ą b r o w s k i e g o  ze Lwowa, syna Ignacego i Lu
dwiki z Kukawskich, z panną Ewa L e k c z y ń s k ą ,  
właścicielką dóbr ziemskich, córką śp. Izydora i Jó
zefy z Brzeskich

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela kierującego Wincentego 
Bierońskiego stałym nauczycielem kierującym w Po
roninie, tymczasowego nauczyciela Jakóba Gronkę 
stałym nauczyciel m w Brzostowej górze, tymczaso
wego nauczyciela Aleksandra Czarnika stałym nau
czycielem w Cielążu, tymczasowego nauczyciela Fe
liksa Slisza i tymczasową nauczycielkę Zofję Kosze- 
lewską stałymi nauczycielami w Kołaczycach.

Doktorat. P. Jan Hupka, rodem z Niwisk i 
Ignacy Apfelbaum, rodem z Rzeszowa w Galicji, 
otrzymali na krak. uniwersytecie stopnie doktorów 
praw.

Zniesienie konfiskaty. Otrzymujemy następujące 
pismo: L. 11.733. W imieniu Jego cesarskiej Mości! 
Ck. sąd krajo*ry dla spraw karnych we Lwowie jako 
Trybunał prasowy orzekł na zasadzie §§. 489 i 490 
ustawy o post. kar., że treść artykułu umieszuzongo 
w numerze 188 czasopisma Dzienik Polski z dnia 
9. lipca 1889 pod tytułem: „Kronika, P o l i c j a
L w o w s k a 1* n ie  z a w i e r a  w s o b i e  z n a 
m i o n  p r a w n y c h  w y s t ę p k u  z § .  300 u. k., 
że  p r z e t o  n i e  j e s t  u s p r a w i e d l i w i o n ą  
z a r z ą d z o n a  p r z e z  ck. p r o k u r a t o r j ę  
p a ń s t w a  n a  d n i u  9. l i p c a  1889 k o n f i 
s k a t a ,  skutkiem czego odmawia się dalszemu wnio
skowi ck prokucatorji państwa względem zarządzenia 
zniszczenia nakładu i zakazu rozpowszechnienia po
wyższego artykułu. 0 tem zawiadamia cę  redakcję 
czasopisma Dziennika Polskiego z tem dołożeniem, 
że przeciw uchwale powyższej sądu tutejszego wniosła 
ck. prokuratorja państwa zażalenie do ck. wyższego 
sądu krajowego. Ck. sąd krajowy karny. Lwów dnia 
11. lipca 1889. Fuger.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura wczoraj była - |-  22 90C., najwyższa -j- 33 0 C., 
najniższa -j- 16 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
chuliteiczuej: Wiatr z południowo-zachodniej strony, 
średnia temperatura doby około 19 0°C., stan 
nieba zmienny, a pow.etrze więcej niż miernie wil
gotne; deszcz.

NOWO guldeny. "Onegdajszy dzień przyniósł nam 
nowe guldeny papierowe, ale pierwsze z nich, jakie 
światło dzienne ujrzały, wywołały wszędzie swym 
wyglądem nieprzyjemue wrażenie. Może to skutek 
liczby 13, daty wyjścia tych banknotów. Padło tu 
widocznie nieco oryginVnrgo mistrzowskiego ducha, 
panującego w Austrji. Co za mistrzowskie wykonanie! 
Wynaleziony od biedy ornament zamyka tekst. Orna
menty różnią się między sobą na jednej i drugiej 
strouie. A wizerunek cesarza! Najstaranniejsze bada
nie nie mogłoby odnaleźć rysów podobieństwa z ce
sarzem. Wizerunek ten, najważniejsza część rysunku, 
wypadł najmefortunniej i pod względem podobieństwa 
i pod względem wykonania. Głowa cesarza zwróconą 
jest na niemieckiej strouie ua prawu, a na węgier
skiej w lewo! Oblicze monarchy jest aamazbue, a 
auntur chybiony, gdyż brakuje głowie podbródka, a 
jej tylna część tak silnie występuje, że nawet mówić 
nie możua o naturalnej budowie głowy. Albo owe 
figurki o wodnych głowach, jesteśmy względem nich 
z głębokiem współczuciem Niemieckie biedaczysko 
jest okaleczały na piawą nogę, a węgierski ohłopak 
wcale n:o ma nogi. Kalecy ci trzymają w swych 
rękach gałązki palmowe, niemiecki pocnyloną wstecz, 
a węgierski, jakby przygotowaną do bicia, bo i na 
Warzy u niego przebija się jakiś raliacki wyraz. 
Ornamentyka niemieckiej strony wskazuje, że u nas 
pomarańcze i cytryuj rosną! Na starych banknotach 
bodaj jeden z genjuszów trzymał książkę, a drugi 
wiązkę kłosów, tkwiła w tem jakaś myśl. Ileż to 
milionów ludzkich oczu będzie te uowe jednogulda- 
nówki wyszydzać. Nadto papier jest brzydki i jedno
stajny, a mdły koloryt niebieski również nie jest 
ładnym. Najgoiszem jest to, że długie lata będziemy 
zmuszeni napawać się ich widokiem i narzekać na 
ich wygląd a mimo tego zawsze ich pragnąć....

Oszust. Niewyśledzony dotąd mężczyzna, porzą
dnie ubrany, około 24 lat liczązy, brunet, przystą
piwszy wczoraj do zarobnicy Marji Trel w ogrodzie 
miejskim, zażądał, by się przed nim wylegitymowała, 
przedstawiając się jej jaku rewizor policyjny; a gdy 
Trelowa wylegitymować się nie mogła, zapytał, czy 
i wiele ma pieniędzy. Przerażona dziewczyna okazała 
mu całą swoją oszczędność w kwocie 4 złr., którą 
oszust od niej odebrał i kazał jej pójść za sobą na 
kolej, powiadając, że musi ona ze Lwowa udać się 
do demu po swą legitymację. W drodze na kolej 
umknął jednak z zatrzymaną kwotą.

Otrzymujemy następującą odezw ę: W niedalekiej
przyszłusei spocząć mają zwłoki Adama Mickiewicza 
na Wawelu ! Komitet w tym celu zawiązany powtór
nie, z inicjatywy akademickiej młodzieży, poczynił 
już wszystkie kn temu kroki i starania, tak, że 
wreszcie gorącemu życzeniu ogółu polskiego stanie 
się zadość. Fundusze są już częściowo w rękach ko
mitetu, rozchodzi się jeszcze o dalszą ze strony ko
mitetu pomoc, w celu godnego sprowadzenia zwłok 
wielkiego wieszcza, jak niemniej w celu zbudowania 
odpowiedniego sarkofagu w krypcie, która na ten cel 
odrestaurowaną i ozdobioną będzie. Rozsyłamy zatem 
po kraju lisiy składkowe z gorącą prośbą, aby 
wszyscy, którym ta sprawa na sercu leży, zajęli się 
gorliwie zbieraniem składek i komitetowi na ręce 
przewodniczącego spiesznie przysyłać je raczyli, aby 
akoja brakiem środków materjalnych nie była wstrzy
maną u samego już niemal kresu. Redakcje wszyst
kich dzienników i czasopism polskich upraszamy o 
przyjmowania składek na ten cel tem goręcej, że po
zwolenie do zbierania, uzyskane od władzy, gaśnie 
już za kilka tygodni.

Ciężkie i dotkliwe ciosy, spadające na nasz kraj, 
jak pożary, powodzie itp., nie pozwalały komitetowi 
zwracać się częściei do szt rsz/ch Koł patrjotycznej 
i ofiarnej publiczności naszej ; zbliżający się jednak 
termin tej wielkiej rarodowej uroczystości zniewala 
nas raz jeszcze odezwać się do rodaków, aby ot chód 
ten był godnym takiego mistrza i takiego wieszcza, 
jakim jest świętej i wiekopomnej pamięci Adam 
Mickiewicz !

W Krakowie 12. lipca 1889. Za komitet prze
wodniczący Dr. Weigel. Sekretarz : D am azj aź J ko.

Do Towarz. Stanisław a Slasz.Cd przystąpiła 
jako członek „Czytelnia akademicka" we Lwowie, na 
mocy uchwały wydziału z 10 . lipca 1880.

Założona w r. 1859 szkoła realna w Tarno
polu obchodzi obecnie 30-letnią rocznicę swego istnie
nia, a jednocześnie 30-letni jubileusz urzędowania 
kwego dyrektora p. Józefa JPoUego, który przez lat

D ZIEN N IE POLSKI z dnia 16. Lipca 1
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30 jako dyrektor tej szkoły, pełnił obowiązki gor
liwie i skutecznie, a jest najstarszym służbą dyrek
torem szkół średnich w kraju. Z tego powodu grono 
profesorów tej szkoły składało w dniu 13. bm. ser
deczne życzenia swemu przełożonemu, który około 
rozwoju tej szkoły niemałe położył zasługi, życząc 
mu, aby jeszcze nadal długo pełnił z równym skut
kiem obowiązki.

Pożary. W Rajsku pod Oświęcimiem zapaliła 
się onegdaj wysuszona skutkiem upałów trawa na 
pastwisku. — W Babicach i Zasolcu, spłonęło kilka 
chat włościańskich, a wieś Zagórze koło Chrzanowa 
spłonęła niemal cała, bo z 180 domostw pozostało 
tylko 20. — W Harbutowicach pod Kalwarją zebrzy
dowską spaliło się 14 zagród włościańskich, a w je
dnej z nich aż t r o j e  dz i e c i włościańskich.

Zawalenie 8ię mostu Dnia 12. bm. przed po
łudniem — jak donosi K u r jer Rzeszowski — za
walił się most na drodze do Zwięczycy i skutkiem 
tego zabiło się 5 krów, pędzouych z pastwiska.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegaaj przejechał po
ciąg osobowy między Rzeszowem a Załężem, Jana 
Buczka, 18-letniego chłopaka ze Załęża.

Egzamin dojrzałości w szkole realnej w Sta 
nisławowie rozpoczął się dnia 10 . bm. pod przewo
dnictwem inspektora szkół średnich radcy szkolnego 
p. Lewickiego. Za dojrzałych uznano: Głowackiego,
Klamrę, Lustgartena, Lewickiego, Peitzera, Teliszew- 
skiego i Woszczyńskiego; trzech abiturjentów repro- 
bowano na rok, tizem pozwolono złożyć egzamin z 
jednego przedmiotu po ferjach.

Pożar lasu. We czwartek po południu wybuchł 
pożar lasu Rybno do dóbr Uhrynowa Dolnego (wła- 
ność hr. Borkowskiej) należącego. Ogień ten, który 

zniszczył 3 morgi zrębu, został w sobotę przytłu
miony.

Cesarzowi Wilhelmowi II. groziło, juk donesi 
z Bergen norwegskie biuro telegraficzne, niebezpie
czeństwo życia. W pobliżu lodowca Buarg spadł 
wielki odłam loda tuz obok niego, mniejszy zaś Ka
wał ugodził go w ramię.

A|ent giełdowy Boulle, jak donoszą z Paryża, 
sprzeniewierzył kwotę przenoszącą pół miljona 
franków.

Ostatni skandal w izbie francuskiej wybucnł 
głównie dlatego, ponieważ Loulanżjst;. Le H e r i s s e  
wniósł przeciw znanemu projektowi rządowemu w 
sprawie wyborów swój własny „ironiczny" projekt 
następującej treści: „1. jenerał Boulanger nie może
kandydować w żadnym okręgu wyborczym. 2. Depu
towani, którzy wotowali za postawieniem Boulangera 
w stan oskarżenia, są nieusuwalni, 3. Każdy obywa
tel, który głosuje za Boulangerem, skakany zostaje na 
wygnanie." Powstał naturalnie krzyk i hałas — po- 
czdm izba uchwaliła przeciw projektodawcy cenzurę 
i wykluczenie.

0 nadmiernych upałach podaje szozogóły sta
tystyczne berlińska Tagliche Rundschau. I tak w r. 
627 po n r .  Chr. źródła wysychały, a ludzie omdle
wali na ulicach; w r. 879 niepodobna było pracować 
na powietrzu, a zwłaszoza w polu, gdyż każdy padał 
od porażenia słonecznego lub apopleksji. W r. 993 
wszelkie zboża i rośliny na polach upiekły się jak 
w piecn. Rok 1000, Francji zwłaszcza, przyniósł 
szalony upał, rzeki powysychały, a woń ryb, które 
wskutek braku wody zasnęły, sprowadziła zarazę. 
Podczas upału w r. 1024 znikły w Alzacji i Lota- 
ryngji rzeki i źródła. W roku 1152 wysechł Ren. 
W r. 1152 upał doszedł do takiego stopnia, że 
można było jajka w piasku gotować. W r. 1227 
mnóstwo ludzi i zwierząt wyginęło skutkiem upału. 
W r. 1303 można było przejść Ren i Dunaj suchą 
nogą, w 1394 spaliły się zbiory od upału, a w 1538 
wyschła we Franoji Sekwana i Loara, w 1556 pano
wała w Europie wielka susza, w 1614 wyschły we 
Francji, a nawet w Szwajcarji źródła i stawy ; nie
mniej gorącemi były lata: 1646, 1679 i 1701. 
W r. 1715 od marca do października deszcz nie 
padał ani razu, zboża się popaliły, rzoki znów po
wysychały. Upał doszedł do 38° R., a w polewanych 
ogrodach drzewa owocowe kwitły dwukrotnie. Nad
miernym był także upał w latach 1724, 1746, 1756 
i 1811. Z powodu szalonego gorąca w r. 1815, 
kiedy termometr wskazywał 40° R. teatra zoatały 
pozamykane.

Czy zadałaś sobie, piękna pani, która tak 
lubisz kwiaty, kiedy zapytanie, ile ich gatunków ho
dują w Europie, ile wśród nich upaja wonią i jaka 
barwa w tem wonnem królestwie przeważa... I czy 
udzielono ci kiedy n i to pytanio wyczerpującą odpo
wiedź?... Jeżeli nie, to posłuchaj, eona to odpowiada 
pewien miłośniK kwiatów z Brukseli, którego dane 
pomieścił ostatni Ogrodnik Polski, nadając tym spo
sobem spostrzeżeniom jego charakter powagi Otoż 
kwiatów w ogóle hodują 4200 gatunków, lecz z nich 
tylko 10% jest pachnących. Do najpospolitszych na
leżą białe, jest ich bowiem 1194 rodzaje a w tem 
187 pachnących. Mniej o wiele, bo tylKo 77 gatun
ków pachnących znajduje się wpośród 951 rodzajów 
kwiatów żółtych, czerwonych 823 lodzaje posiada 
obdarzonych wonią odmhn 84, niebieskich 594 od
mian 31. Gorzej jeszcze jest z fioletoWemi, do pach
nących albowiem należy tylko gatunków 13, a wszyst
kich jest aż 308. Nareszcie różnych innych odcieni 
kwiatów liczą 330 rodzajów, a między niemi pach
nących 28. Oto prawda statystyczna, o ile dotyczy 
barwy i woni kwiatów.

Lingwistka. W paryskiej szkole języków wscho
dnich, temi dniami palmę pierwszeństwa z rąk męż
czyzn wydarła kobieta, panna B. Falbotier. Jej po
stępy w języku perekim i tureckim, były zadziwia
jące. Profesorzy dali jej świadectwo, źb włada temi 
językami, jak swym rodzinnym, francuskim.

Cykliści. Welocyped zdobywa coiaz to większe 
uznanie i pole do praKtycznego zastosowania. Pie
chota francuska otrzymała niedawno po 4 cyklistów 
ua putk. Zadaniem tjuhże będzie przewożenie poleceń. 
Całe ich uzbrojenie stanowi sześciostrzałowy re
wolwer. f

Bogata żebraczka. Przed kilku dniami policja 
dublińska zatrzymała na ulicy kobietę, która natrę
tnie zaczepiała przechodniów z prośbą o datek. Pra
wa angielskie karzą żebraków więzieniem. Na od- 
wachu policyjny m urzędnik zauważył ciężki i nie
zgrabny chód owej kobiety. Wydało się mu to po- 
dejrzanem... Kazał tedy przetrząsnąć ją kobiecie, uży
wanej do tego rodzaju posłuji. Ku wielkiemu zdzi
wieniu pokazaro się, że owa żebraczka jest osobą 
niemal zamożną. Naokoło ciała bowiem miała owi
nięty worek, w który m miedzią, papierami, złotem i 
srebrem, było 550 funtów szterliugów. Sama miedź 
ważyła 28 funtów. Prócz tego w worku leżało 20 
kartofli, kilka luntów grochu i inne przedmioty...

Z życia towarzyskiego. Onegdaj o godz. 12. 
rano w templum izreelickiem odbył się ślnb panny 
Sydonji Frankel, córo bp. adwokata z p. Loewi -  
t e m,  profesorem uniworsytetu w Insjruku,

Ze sportu. Wielką nagrodę carską, 6000 rsr. 
na wyścigach w Moskwie, wziął „Kogut" ze stajni 
J. U. Niemcewicza. Dzielny „Kogut!“

Ulewny deszcz, który spadł onegdaj o godz. 
5. popołudniu, odroczył zapowiedziane liczne wyoieozki 
aż do przyszłej niedzieli. Dnizna atmosfera odświe
żyła i i^  a pokryte pyłem ulice miasta, należycie

zostały zlane. Dla wieśniaków i właśuioieli ogrodów 
deszcz onegdajszy równał się... wygranemu ternu — 
a i dla mieszkańców Lwowa było przyjemnie po kil
kodniowej spiece odetchną’ nieco świeższem powie
trzem.

O północy nawałnica deszczowa przy nader 
znacznem obniżeniu się temperatury, doszła punktu 
kulminacyjnego, — lało jak z oebra. Rano wczoraj 
znowu było oiepło i pięknie.

Orkany szalały onegdaj na Morawie i w Cze
chach. W Litomierzycach zgruchotał wicher cyrk.

Pojedynek Laura z Thomsonem na niczem się 
skończył. Obaj dali po dwa strzały, żaden jednak 
z walczących nie został raniony.

Pierwszy egzamin państwowy, celem otrzyma
nia stopnia magistra farmacji, złożyli 12. i 13. bm. 
na uniwersytecie lwowskim : Berger Leon, Bibring
Maurycy, Czerwiński Engenjusz, D/lski Jan, Freund 
Mieczysław, Goldmann Ernest, Górny jan, Hay Szy
mon, Klar Samson, Kozak Joachim, Madejski Edm., 
Paczosiński jan, Rechen Jakób, Rosenstook Michał 
Tadeusz, Seiwacki Adam.

Festyn wojskowy. Stara poczciwa Kortumówka, 
dawna dobra znajoma Lwowian, pełna świeżego 
powietrza, woni kwiatów i cienistych drzew, przybrała 
w sobotę odświętne szaty z powodu festynu wojsko
wego. Dekoracja ogrodu była bardzo piękna i gusto
wna. Publiczność ze sfer cywilnych i wojskowych 
złożona, przybyła bardzo licznie. Generalicja i sztab 
były prawie w komplecie. Płeó piękna była również 
bardzo licznie reprezentowana. Great ałłracłion festy
nu była orkiestra węgierskich cyganów. Wytworna 
gra ich „od ucha" (grają bez nut) pełna smętnej 
i tęsknej melodji, wywoływała prawdziwą burzę 
oklasków.

Pomiędzy wieloma różnemi rozrywkami było 
premiowane strzelanie pań do celn, naturalnie nie 
oczkami ale z broni palnej. Premiantki nagrodzone 
zostały pięknymi bukietami. Pomiędzy nagrodzonemi 
była Elza Hauschka, {rześliczny dwunastoletni jasno
włosy cherubinek, córeczka jenerała.

Niemałą też przyjemnością i rozrywką dla gości 
były dwa niedźwiadki młode, zamknięte w klatce, jak 
również śliczne sarenki.

Gdy noc rozpostarła swe cienie, ogród zajaśniał 
tysiącem lampionów. W altanie na doskonałej wywosko
wanej posadzce rozpoczęły się tańce. Tańczono wesoło 
i oehoczo nie zważając woale na tropikalne gorąco. Ża- 
bawa trwała do godziny 2 . zrana.

Oprócz orkiestiy węgierskiej, muzyka p. p. nr. 
30 pod dzielną i wytrawną batutą p. Rolla, wyko
nała prawdziwie koncertowo kilkanaście numerów.

Wakacje rozpoczęły się, a wraz z niemi i 
tłumny wyjazd ze Lwowa. Kto tylko może ucieka 
przed skwarnem i dusznem powietrzem miejskiem 
szuKająo schroniska na wsi lub w zakładach kąpie
lowych. W sobotę wieczorem przed odjazdem pociągu 
krakowskiego i kolei państwowej, nie można się było 
na peronie dworca głównego formalnie pornszaó, a 
mi-jsca w wagonach były przepełnione. Wozoiaj 
działo się jeszcze gorzej. Pociąg krakowski skutkiem 
natłoku podróżnych, wyruszył ze Lwowa niemal o 
pół godzinę później, a stryjski naśladował zacnego 
poprzednika. W ciągu dnia dzisiejszego i jutrzejszego 
będzie prawdopodobnie również tak silne dążenie po 
za mury miasta — i nagle Lwów wyludni się i 
opustoszeje na przeciąg sześciu tygodni. Dopiero 
ostatnie dnie sierpnia przywrócą mu dawną fizjo- 
gnomję, a słomianym wdowcom nałożą na nowo 
„słodkie" jarzmo małżeńskie....

Podejrzaną o podpalenie dwóch domów w Pod- 
horcach, będących własnością Tekli Pawłowskiej, 
aresztowano wczoraj we Lwowie. Jest nią Marja 
Śpiewak.

Do surowej odpowiedzialności pociągnęła oneg
daj policja słniącę, która z okna drugiego piętra w 
domu przy ulicy Gródeckiej 1. 49 sypała na prze
chodniów śmiecie.

Awanturę ogn mną wywołał wczoraj w sklepie 
złotniczym Dawida Gottlieba w Rynku 1. 28 artjle- 
rzysta Eugenjusz Jabłoński, który dobył nawet pała
sza i dopiero przez patrol policyjny został poskro
miony i sprowadzony na odwach.

Ciężkie uszkodzenie cielesne odniósł onegdaj 
wskutek przejechaLia Iwan Biłograsa. Odstawiono go 
do szpitala, zaś woźnicę Jana Szweda aresztowano.

Włamanie się. Do pomieszkania Jankla Zorgena 
przy drodze Sichowskiej włannli się onegdaj złodzieje 
i wynieśli przez okno kufer z sukniami. Kufer roz
bili w pobliskim lasku i suknie zabrali a kufer po
zostawili. W pokoju tym spał Zorgen. Widocznie 
miał twardy sen...

Walne zgromadzenie kandydatów notarjalnych 
udbjłu się wczoraj przed południem w sali rozpraw 
sądu krajowego w celu ukonstytuowania „Stowarzysze
nia wzajemnej pomocy". Statut przyjęto z małemi 
zmianami. Dyskutowano głównie nad polepszeniem 
bytu kandydatów, poczem nastąpiły wybory.

Prezesem zostai wybrany Jan Rastawiecki, se
kretarz izby notarjałnej; wiceprezesem p. Schiller; 
skarbnikiem p. Bilewicz. Nastąpiły wnioski człon
ków, które przekazano do rozpatrzenia wydziałowi 
z poleceniem, aby tenże przedłożył je najbliż
szemu zgromadzeniu. W końcu uchwalono wysłać 
petycję do ministerstwa sprawiedliwości na ręce któ
rego z posłów w sprawie zapobieżenia napływowi 
żywiołów innej kategorji i przeciw przyjmowaniu 
przez notarjuszów tak zw. pokątnych pisarzy. Zgro- 
malżenie przeciągnęło się do godziny 3 . po południu. 
Obradom przewodniczył kandydat notarjalny p. Ta
deusz Waydowski.

Z iZDy sądowej. Trybunał wyrokujący, po prze
prowadzonej rozprawie, uznał Stanisława G r o J e- 
o k i e g o  winnym zbrodni kradzieży i oszustwa, po
pełnionych na szkodę inżyniera p. Blauta 1 kilku in
nych osób i skazał go za to na 15 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Gródecki miał nieprzezwyciężony pociąg do 
cudzycn zegarków złotych.

Sto wagonow kolejowych rozbitych. Romu- 
nul przynosi następującą wiadomość o wypadku ku- 
lejowym z dnia 12 . bm., który zdarzy f się na linji 
Serebeszti-Inpendenza koło Galaczu: „Dwa pociągi
ciężarowe, każdy liczący przeszło 50 wagonów, na
pełnionych zbożem, zetknęły się w tak gwałtowny 
sposób, że wszystkie zostały zniszczone. Palacze obu 
maszyn zginęli na miejscu, reszta służby, około 12 
osób, ciężko ranna. Powodem katastrofy była lekko
myślność służby telegraficznej, która zaniedDała sy
gnalizowania wyjścia pociągu. Szk»da zniszczonego 
zboża i towarów dosięga pół miljona franków, a do 
tego doliczyć należy zniszczenie tylu wozów kolejo
wych i dwu maszyn. Naczelnik stacji Iudependenza i 
obaj telegrafiści zostali natychmiast uwięzieni."

P ers we Lwowie, Na inspekcję policji zgłosił 
się onegdaj rano Izaak Zaia, Ormianin, przybyły 
z Persji w celu zbierania składek na kościół w Ur- 
mji w Armeiyi — a to dla braku przytułku. Bie
dnego Persa umieszczono w aresztach policyjnych.

P ar force. Pan W. Katzenellenbogen chciał 
onegdai byó obecnym na ślubie w templum żydow
ski. m. P. Katzenellenbogen nie miał jednak fraka, 
to też go nie wpuszczono. Wobec tego p. Katzen
ellenbogen zrobił z ajentem polioyjnym awanturę, no 1 
i sprawa ikońozy się w sądzie*

Głośna spraw a ks. Sułkowskiego była, jck
donosiliśmy, temi dniami przedmiotem rozprawy sądowe; 
przed trybunałem karnym w Wiedniu. Pod zarzutem 
uprowadzenia księcia z zakładu obłąkanych dra L ti- 
desdorfera w Dobling, stawali: b. inspektor zakładu 
Wallibald Weitschacher i służący Alojzy Krautgar- 
tner. Po przeprowadzonej rozprawie i przesłuchania 
licznych świadków, 3.ąd skazał Krautgartnera na 3 , 
a Weitschachera na 5 miesięcy ciężkiego więzienia.

Ulubionymi kompozytorami królowej Wikwrji 
są Mendelssohn i sir Arthur Snlliran. Gdy ten ostatni 
zwidzał Anglję, był on nader uprzejmie podejmowany 
przez królowę i jej syna, ks. Walji. Z utworów 
jego najbardziej łubianym przez monarchinię angiel
ską jest „Zerwana struna . iiaże ją sobie codziennie 
grać na organach nadwornemu organiście, p Porrait. 
Królowa dotychczas jeszcze uprawia z zamiłowanie i 
śpiew i muzykę i nieraz ndziela wskazówek córc, 
swojej, księżnej Beatryczy.

Przestawiania liter alfabetu. Dwadzieścia sześć 
liter, składających alfabet, może być przestawione
620,448,401,733,239,439,360.000 razy. Wszyscy 
mieszkańcy kuli ziemskiej nie mogliby w przeciągu 
tysiąca miljonów lat napisać wszystkich tych prze
stawień, choćby nawet każdy człowiek zapisywał 
czterdzieści stronnio dziennie, z których każda m a
ściłaby 40 rozmaitych kombinacyj liter.

Kończący ayronom. Jak się masz, Janku, gdzież 
się teraz obracasz i co porabiasz ?..

— Kończę właśnie praktykę agronomiczną w 
majątku Rędzice.

— Ach, znam te dobra oddawna; powiedz mi 
też, jakiemi tam pługami orzecie ?...

 Jest tam, panie dobrodzieju, trzy niebieskie
i trzy czerwone.

Obecny sezon ogórkowy bynajmniej nie uspo
sabia na „kwaśno" naszych humorystów. Dowodem 
tego ostatni numer Smiguśa (z 15. bm.), w który oi 
dobrany zastęp znanych pochlebnie i łubianych pseudo
nimów humorystycznych, jak R o d a ó , P r z y j a 
c i e l ,  Z a g ł o b a ,  K o l e c ,  M i k u ś  itd. rozsiał 
hojną ręką ogromne mnóstwo wybornych wierszy i 
wierszyków. W ogóle doskonała treść literacka tym 
razem zakasowała nawet dział ilnstracyjnv, który 
dotychczas zwykł był pr/m  trzymać w Śmigus i l. 
Szczególnie zaś pięknym jest następujący wiei-ż 
„ P r z y j a c i e l a "  do tytułowej ryciny T e p y pod 
ty t.: „Czy potrzebny kowal w Sejmie ?“

W naszem mieście kłótnie, spory..,
Cięto, ostro choć uprzejmie 
Roztrząsają matador),
Czy potrzebny kowal w Sejmie ?

Posły — naród mocno kuty...
Więc myślących dziś zniewala 
Chęó ogromna do dysputy:
Po co w Sejmie tam kowala ?

Trzeba! trzeba 1 och panowie —
To jaśniejsze jest od słońca...
Pewnie to wraz ze mną powie 
Kto przeczyta rzecz do końca.

Wszak gdy poseł — dobra głowa —
Milczy, chociaż mówca tęgi,
By wyciągnąć prawdy słowa 
Kowal chwyci za obcęgi...

Kiedy broniąe się zajadle 
Kto chęó stępi do roboty,
Kowal wnet mn na kowadle 
Powycs.rza nowe groty.

Komu śliska panów sala,
Czuje, że się zachwiać może,
Niech się nda do kowala,
By go podkuł na... honorze...

Kto swe piersi odział złotem,
By podłości ukryć znamię,
Temu kowal wielkim młotem 
Ambioyjek pancerz złamie...

Czy rozdmuohać żar natchnienia,
Gdy go mróz północy przejmie,
Czy tłuc młotem do sumienia,
Kowal zawsze zda się w Sejmie.

Wszak tam trzeba hartn woli,
Gdzie ją ogień żądz rozpala...
A więc w złej czy dobrej doli 
Nie źle z sobą mieć kowala I

Więc kowalu —  chwyć się pracy 
I przekonaj Panów o tem,
Że nie gorsi są Polacy
Co się w herbie piszą młotem 1

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1 . czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg ł 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minnt 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 1 1  i minut 51 przedpołu
dniem.

Konkurs na pracę z dziedziny histoiji litera
tury polskiej, która winna opierać się na badaniach 
naukowych i naprzód posnwać takowe, w obranym 
przez ubiegającego się zakresie —  rozpisuje Iwow. 
Czytelnia akadem. Rozprawa nznana przez sędziów 
za najlepszą —  zostanie wydrukowaną jako dodatek 
przy sprawozdaniu administracyjnem wydziału Towa- 
rrzystwa z r. 1888/89. Ostateczny termin do nadsy
łani ł prac upływa z dniem 15. października br. 
Praca nie może przenosić trzech arkuszy druku, ja- 
koteź przedłożona praca n'e może byó pracą semina
ryjną. Prace nadsyłać mogą jedynie członkowie „Czy
telni akademickiej we Lwowie. Nagroda wynosi 
25 złr.

W skład sędziów wchodzą: prof. dr Roman 
Piłat, p. dr. Ludwik Finkel, p. Wilhelm Bruohnalski, 
ze strony wydziału czytelni akademickiej Hunryk 
Kopia i Władysław Stesłowicz.

Dyrekcja Towarz. gimnastyoznego „Sokoł*
we Lwowie podaje do wiadomość., że ćwiczenia gi
mnastyczne członków i uczniów Towarzystwa, będą 
się odbywały przez cały czas wakacyj szkolnych bez 
przerwy każdego poniedziałku, środy i piątku od go
dziny 6. do 7. wieczorem dla uoznióer, od 7. do 8. 
dla członków, a to z powdn restauracji sali „Sokoła", 
począwszy od d. 17. bm. w sali gimnastycznej gi
mnazjum Franoiszka Józefa, odstąpionej na osi po
wyższy przez radę szkolną krajową.
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Z życia kuracjuszów.
K ilk i wesołych facecyj wyjętych „z notatek dziennika i 

listów kuracjusza do żony.
Z 1 i s 16 w. 

Ukochana Elzo! Mie
szkam W „Melone"- Już 
ta nazwa domu, w kló- 
rym twój biedny, poda
grą dręczony mąż skrom- 

Lekarz surowo ną izbę znalazj. nakłania
mi jakiegokolwiek owo- mię surowo każdej chwili
cu, ale musi on, jak po- do obowiązku, abym m-

f Z d z i  e n n  ik a .
D. 10. lipca przy

byłem i wysiadłem w 
„Melone.* Czy jest coś 
bardziej sprzeciwiającego 
się kuracji od Melom 
Lekarz surowo zakazał

wiada G o e t h e , robk 
swój hokuspokus, aby 
nam napój skutkował. 
Właśnie wszystko sprze
ciwiające się kuracji 
sprawia wielką przyjem
ność. Tak też wczoraj 
pod Weishaupf na iące. 
Siedzieliśmy do jedena
stej godziny przy sekt 
i spałem wybornie. Czyż 
jestem zdrajcą ? Zdrajca 
  tak mówi stare przy
słowie — sypia...

W czoraj zostałem 
wreszcie przedstawiony 
wdówce Mollet. Było to 
w halli źródlanej. Ouj 
(mianowicie wdowajjest 
bardzo dobrze zbudowa
ną, a ja robiłem jej naj
cięższe zarzuty co do 
tego, że chciała naturę 
poprawić i kilka kilo 
swjiej pięknej pełm się

czego sprzeciwiającego 
się kuracji nie przedsię
brał Żyję toż całkiem 
według przepisu lekarza 
nic odważając się na 
spożycie niczego, coby 
mogło wyrządzić ujmę 
działaniu źródła. O go
dzinie szóstej chodzę do 
gorącego źródła, odby
wam potem spacer i za
raz o 10 . wieczorem za
sypiam snem sprawie
dliwego.

Nie powinnaś się 
gniewać, jeżeli się tu 
okażę nieszczególnie mi
ły niejednej ozdobie 
twoich jour fixe. Głó- 
wnem zadaniem leczące
go jest, aby unikał dam, 
nawet tam, gdzie spo
tkanie się jest niemal 
nieuniknionem. Spodzie
wać się należy, że one

S  To i ł  Shawiło! są dość rozs|dńemi, aj>y
otem ‘ poazl śmy dolną zrozumieć iż do źródła

,  . : n r irn ł  -  fil A Tli A ł>h0(17.1 (1 fi, K O n-hogą lasku i wypi- 
iśmy następnie razem 
ówę na dworcu poczty, 
eżeli mię wszystko (a 
10 tego również należy 

młoda wdówka) nie 
udzi, to kuracja przy- 
emnie się ukształtuje.

Gdym dzisiaj wdów- 
j  „muim światem" na- 
rał, była bardzo złą, 
•wiedziała, że ma to 
rć przymówką do jej 
trągłości i nie chciała 
czego więcej o mnie 
iedzieć. Przypadkowo 
■zypomniałem sobie,
• niedawno przedtem 
ówiła o kilku bardzo 
•ęknych perłach, które 

Granichstadtena wi
siała. Poszedłem zatem 
) jego magazynu i za- 
rtałem o cenę. Tam do 
abła! Musiałem jednak 

słonD perły kupić, z 
Irożności atoli poieei- 
m nabycie ich pewne- 
u dyskretnemu przy
cięło wi.

Wczoraj, w niedzielę 
yjechałem z wdówką 
o Giesshubl. Było uro- 
to.

W bilardowym po- 
»ju lokalu Pup pa za- 
adłem przy 'ednym z 
> Jy c h  -tolikón , przy 
torym kilku berlińskich 
[mkierów założyło ecar- 

Prawdziwi wirtuozo- 
ie. Zabrali mi f.szyst- 
ie pieniądze.

Szczęściem Mollet 
jest bardzo muzykalną 
1 tak codziennie mam 
{^piękniejszą sposo
bność spotkania jej na 
iskimś koncercie: wczo- 
r*j w kurhauzie, dzisiaj 
® Puppa, jutro pod „zło- 
H tar zą“. Lubi ona tak
ie operetkę, i wystar
cza posłanie jej loży, a- 

mógł z nią swo
bodnie wieczór przepę
dzić.

Gdym wczoraj przy- 
.a salę źródlaną, spo- 
im wdówkę w towa- 
wib brata. To prze-

się nie chodzi dla kon
tynuowania zabaw wie
czorów zimowych. Tak 
tedy żyje nolens volens 
jak osadnik. To jest 
tem konieczniejsze, ileże 
przyszłoby iię w prze
ciwnym razie w przykre 
położenie przypadnięcia 
szczególnie paniom, bę
dącym tu samym, w po
staci pożądanego towa
rzysza.

Myślę już o tem, 
droga Elzo, co oprócz 
wiernego małżonka mam 
ci przywieść ze sobą. 
Niestety godne Ciebie 
ozdoby tak są drogiemi, 
że wyszłahyś z równo
wagi, gdybym ci je 
przywiózł. U Granich- 
stiiltena widziałem kilka 
pereł, które mi =ię bar- 
dzo podobały i które nie 
były wcale drogie. Na 
nieszczęście chciałem 
się jeszcze nad kupnem 
namyślić —  lecz ktoż 
opisze moją złość, gdy 
zostały one już następ- 
negu dnia sprzedane 1 
Tym razem znachodzę 
coś innego. Posyłam Ci 
tymczasowo kasetkę na 
drobiazgi od Manula.

Wczoraj, w niedzielę 
nawałnica w rodzaju 
urwania się chmury. 
Było nieznośnie.

Będzie Ci bardzo 
przyj  im nie, skoro usły
szysz, droga Elzo, że z 
obawy — brzn i to jak 
bajka —  przed wzrusze
niami, omijam konse
kwentnie nawet marja- 
sza. Trudno to, ale omi
jam myśląc o tem, ze 
w domu wszystko sobie 
powetuję.

Formalną krajową 
plagą, występującą bar
dziej epidemicznie, ani
żeli w jakiemkolwiek bądź 
iunem  miejscu kąpielo- 
wem, jest tutaj muzyka. 
Od wczesnego raua aż 
do nocy prawie nieprze
rwanie wyprawiają nie
znośne muzykalne rzę
polenia. Ty droga, Elzo, 
wiesz, jak mię to de
nerwuje. Na szczęście są 
odosobnione wyżyny, na 
które muzykanci się nie 
wdrapują.

Wczoraj miałem o 
brzydliwy n .pad poda 
gry tak, że m usiała  
ze sali śródlanej pójść 
prosto do domu. To Prze 
szkadza.

ŁwCi w, * Łeby handlowej
dni* 15. lipca 1889 r.____________
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Dzisiaj wszystko wy
szło na jaw. Fabrykant 
płaszczów z Berlina, 
który mi codziennie o- 
powiada, ile procentu 
na cukrze traci — po
wiedział mi z wdzięcz
ności, że spokojnie wy
słuchuję jego żale, iż 
przydybał tu jedną ze 
swoich dawniejszych pa
nien sklepowych w to
warzystwie jednego ze 
swych subjektów. Przy- 
tem wskazał na u k  
zwaną wdowę Mollet. 
Idę więc do niej i ro
bię jej wyrzuty, że Uk 
srogo zadrwiła sobie ze 
rnde. W  odpowiedzi na 
to rozgniewała się i gro
ziła swoim kawalerem 
i listem do mej żony. 
Gdyby to nie było >rła- 
SLą obrazą, powiedział
bym, że stałem jak cielę 
przed złotą bramą. Ju 
tro odjeżdżam. To skan
dal, że nie żjłem  bar
dziej stosownie do wy
mogów kuracji!

Moja droga E lzo! 
Jak przyjemnym był po
czątek kuracji, tak źle 
kształtuje się przebieg, 
z którego nad wyraz je
stem niezadowolony. Mo
je boleści zwiększają się 
eo chwila i widzę, że 
nasz lekarz domowy 
przeholował, skazując 
mię na cztery tygodnie 
karlsbadzkiej wody. By
ło to zbyt wielkie łu 
dzenie. Moja kuracja 
wpadła w gorącą wodę. 
Tutaj juz dłużej nie po
zostanę. Postanowiłem 
Karlsbad opuścić i w 
skutek rady tutejszego 
lekarza pojechać do 
Bzwajcarji, aby u stóp 
jakiej góry szukać ra 
tunku na moje cierpie
nia. Jutro odjeżdżam. 
Dobre powietrze, bamo- 
taość i zupełny spokój 
dobrze mi zrobią.

Do dzisiejszego n u m eru  do
łączam y d la  P ren u m era torów  
D oda tek  Nr. 2 8  „BLTJSZCZTP’, 
za  lipiec. Z a rzą d z il iśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lę  w  ekspe
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  adresie  w y 
c iśn ię tą  je s t  s ta m p ig l ia :
„ B L U S  Z C Z . ”

W  ra zie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło r ą k  p rzed p ła c id e li ,  
u p r a s z a m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z naszej s tro n y  
u c zy n i l iś m y  w szystko , a b y  odr 
pow iedzieć  po łożonem u w  n as  
zaufan iu .  _____ ____

Przegląd, polityczny.
* Dziś rozpoczyna się w Złoczowie XXIII 

walny zjazd Tow, pedagogiczuego. Liczba człon
ków tego Towarzystwa dochodzi obecnie do po
ważnej cyfry 2300. Jest to zastęp dość imponur 
jący, jakkolwiek nie obejmuje nawet połowy 
wszystkich nauczycieli naszego kraju. Liczba od
działów wzrosła do 48, a pocieszającem zjawiskiem 
jest wzrost kółek pedagogicznych, które doszły do 
poważnej cyfry 100.

Same te daty świadczą (i pomyślnym rozwoju 
Towarzystwa, a że i życie tętni w łonie oddzia
łów i kółek, jakkolwiek niektóre zapadają od 
czasu do czasu w sen letargowy, „ięc z uznaniem 
podnosimy dotychczasową działalność Towarzystwa 
i w cftwjli, gdy członkowie tegoż są razem ze
brani, zasyłamy .m serdeczne „Szczęść Buże' 
w obradach nad dobrem Towarzystwa!

* \V sprawie zawieszenia Starceyicz?owskiego 
organu HrovatsJca przynosi urzędowa Gameta, Z a-  
greebska następujący komunikat: ^Zarówno treść
i tendencja skonfUkowanego artykułu, iah owo sy
stematycznie uprawiane przez Hrvatską  wynosze
nie R o s j i  pod niebiosa, a wyszydzanie Austro- 
Węgier, zostały uznane przez prokuratorię papstw^ 
jako przekroczenie tej granicy, wewnątrz której 
dozwolone jest swobodne wyrażanie opinji z pomo
cą prasy i jako skutek tego uważać pąleży zawie
szenie rzeczonego organu.“ Bezpośrednim powo. 
dem do tej suspensji był przedrukowany z Nowo 
sti artykuł p. t. „R usi i Svabeu (Rosjanie i 
Niemcy).

* Wewnętrzne położenie Serbji przybiera 
znowu niepokojący charakter. Rozboje po całym 
kraju rozpowszechniają się. Rząd, który dotych
czas dla puskromienia ich, żadnych nie przedsię
brał środkow, usprawiedliwia teraz uzbrojenie 
trzeciego powołania rezerwy, zamiarem przj wró
cenia w kraju bezpieczeństwa publicznego. Ale 
krok ten jego wywołuje obawy w innych krajach 
bałkańskich, upatrujących w powołaniu rezerw do 
służby, uruchomienie armji serbskiej. Gdyby wie
rzyć Correspondence de l’Est, silny z tego po
wodu niepokój objawia się szczególnie w Ru/garji, 
której rząd obsadzić kazał wojskiem granicę 
serbską. Nie tylko zresztą w §ofji, ale równięż 
Stambule, Oetypji i Atenach, zarządzenią rządu 
serbskiego na polu militarnem zwrócić miały na 
siebie uwagę. Urzędowy dzienmk belgradzki daje 
dzisiaj zestawienie bapd zbójeckich, z którego m y- 
iiika, że we wszystkich okręgach serbskich jest 
razem tylko" ^2 band. Jak na małą Serbję to 
w każdym razie dość.

* Rząd serbski uznał potrzebę uspokojenia 
obaw, wyy/ołanych zagranicą uzbrojen.em trzeciego 
powołania rezerw, rozesłał więc telegram, w któ
rym oświadcza, że uzbrojenie owej rezerwy wywo
łane just koniecznością stłumienia szerzącego się 
rozbójnictwa i że stano\yi ono nadto wstęp do za
prowadzenia stałej milicji narodowej. Wiedeński 
Fremdenbląt zaznacza, że objaśnienie rządu serb
skiego w przedmiocie uzbrojenia trzeciego powo
łania rezerwy tem bardziej jest pożądanem, jle,

że pogłoski najrozmaitszego rodzaju obiegające 
w krajach sąsiednich, mianowicie w Bułgarji, na
suwają poważne obawy. Postanowienie rządu 
sebskiego energicznego wystąpieu.a przeciwko 
rozbujnictwu, powinno budzić największe zadowo
lenie. Zachodzi tylko wątpliwość, czy uzbrojenie 
trzeciego powołania właściwym jest ku temu 
środkiem, ponieważ użycie zwykłych wypróbowa
nych sił militarnych, lepiej odpowiadałoby celowi. 
Wszakże stan rzeczy stwierdzony przez sam rzQd 
serbski, dowodzi, że dla rządu tego staje się 
rzeczą coraz bardziej naglącą zwrócić uwagę 
na stosunki wewnętrzne kraju i przywrócić porzą
dek w kraju, wzburzonym przez tak wielkie prze
wroty". Z powyższych uwag nie trudno drozu- 
mieć się, że uzbrojenia serbskie nie tylko w Sofii, 
ale i w Wiedniu wywofatj obawy, a zarazem, 
że sfery austrjackie wątpią o szczerości objaśnienia, 
danego co du celu owych uzbrojeń.

* Staranie się Francuzów o rosyjskie względy, 
tak przedstawia Hamb. Corresp.: Dowiadujemy 
się z dobrze poinformowanej strony, że katolicy 
wszędzie na Wschodzie bywają wypierani przez 
ortodoksów popieranych przez Rosję, po prostu 
dlatego, ponieważ Francja, chcąc Rosji od siebie 
nie odstręczyć, niczego nie przedsiębierze w celu 
ich obrony. Rosjanie przyjmują wszystkie te i tym 
podobne usługi. Czasami dziękują za nie —  cza
sem podda;ą się po prostu wyświadczonym im 
uprzejmościom. — O rosyjskich „wzajemnych 
świadczeniach" nic jeszcze nie doszło naszych oczu 
lub uszu.

* Kanclerz angielskiego skarbu G o s c h t n  — 
jak słychać — przedłoży wkrótce k o m i s j i  apa -  
n a ż ó w  w zbie gmin wykaz oszczędności, osią
gniętych przez król. W i k t o r j  ę od dnia jej wstą
pienia na tron — a przedłoży to celem uprzedze
nia możebnych złośliwych insynuacyj na temat 
listy cywilnej. W drugiem równoczesnem piśmie 
ministra, wyliczone będą wszystkie apanaże, po
brane od 150 lat przez członków rodziny królew
skiej i dochody osiągnięte z księstw Cornwall i 
Lancaster w czasie rządów król. Wiktorji. Komitet 
apanażowy w r. 1837 zalecał ustanowienie listy 
cywilnej na podstawie takiego preliminarza: pry
watna szkatuła 60.000 funtów szterl.; pobory i 
płace rozmaite 131.260 funt; menaż domowy 
172.500 funt. Darowizny, jałmużny i szczegól
niejsze remuneracje 13.200 funt., pensje 12.000 
funt., razem fundusz dyspozycyjny 8040 funt.

* Pisma socjalne z tryumlem zapowiadają, i i  
w bieżącym tygodniu zbierze się w Paryżu „wspa
niały parlament robotniczy, jakiego dotąd jeszcze 
nie widziano". Mają one przytem. na myśli dwa 
socjalno demokratyczne kongresy, które w rzeczy 
samej co do udziału uczestników przewyższą pra
wdopodobnie wszystkie dotychczasowe międzynaro
dowe kongresy robotnicze. Na kongres t. zw. 
Marxitów, który obrady podejmie już w przeszłą 
niedzielę, zapowiedziało przybycie i udział przeszło 
250 reprezenaniów rozmaitych narodowości, a nie 
mniejsza liczba zbiei ze się prawdopodobnie talęże yy 
dniu następnym, w którym rozpoczynają się obrady 
kongresu t. zw. posibijistów.

UJział w kongresach bieżącofygodniowych 
byłby bezwątpienia nierównie liczniejszym, gdyby 
pewnej części socjalnych demokratów od udziału 
nie powstrzymało rozdwojenie, jakie od pewnego 
czasu w łonie socjalnego demokratyzmu zapano
wało. I  tak zapow,edzim socjaliśoi duńscy współ
udział w kongresach tylko pod waruDkiem, je  ohą 
kongre§y się z sob^ połączą. Połączenie to jest 
tem prawdópodobmejszem, że oba dzisiaj sobie 
przeciwne obozy socjalno-demokratyczne odróżniają 
się od siebie tylko co do środków, nie zaś co do 
wytkniętego celu. Tak zwana niemiecka szkoła 
Marża, z którą dzisiaj idzie ręką w rękę francuska 
szkoła Blan^ui ego, reprezentuje w pośród socjal
nej demokracji żywioł więcej radykalny, po<jcą,as 
kiedy t. zw. poslbiliśc., do których się ąalicza 
przeważna cżeść socjalnych demokratów francu
skich, angielskich, irlandzkich i amerykańskich, 
ściągnęli na siebie ze strony obozu przeciwnego 
zarzut, że bawią się w teoretyczne mrzonki i 
płonne argumentacje. W gruncie rzeczy chodzi tu 
o przeciwieństwa więcej formalnej niż zasadniczej 
natjiy , tak, że łatwo pojąć uchwałę socjalistów 
duńskich, którzy celem zapobieżenia dalszym roz- 
sterkom chcą w kongresach paryskich tylko wziąć 
udział natenczas, jeżeli zlaniem ohu kongresów 
usunięty zostanie „zarodek niezgody, azisiaj w ło
nie demokracji kiełkujący.*

Tak na kongresach paryskich, jak na kon
gresie berneńskim, któ.y ma się odbyć we wrze 
śniu, przyjdzie pod obrady główhie międzynarodo
wa ochrona robotników, czyli temat tyle razy jnż 
omawiany a dotyphęz-is jeszcze nigdzie nawet teore
tycznie niezałattfiony.

^ Plan utworzenia „L’gl dla ochrony dzier- 
«awców w frlandji dojrzeje wkrótce w ciągu 
obrad wielkiego „konwentu" w Dublin^, który 
odbyć się ma pod przewodnictwem P a r n e l P a .  
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nowa ta 
liga będzie przezL“,czot ą objęcia akcji po takich 
mdjkalnycL żywiołach irLndzkiej paitji, jak 
0 ’Brien j JJillon. Możebnem jest również, że 
„Liga narodowa* zleje się z tą nową Na całej 
akcji tamtej ciążyła klątwa papieska, i przewódca 
stronnictwa irlandzkiego uznał za konieczne, aby 
kwestji agrarnej dać inny obrót. Oele nowej ligi 
są: udzic.ić dzierżawcom rad prawniczych przeciw 
włąL-.icielom ziemi; wedle sił wspierać wyrugo
wanych dzierżawców. Członkowie m?ją płacić 
pewne datki — Parnell obrany będzie prezyden
tem ligi.

(Telegtrfajiky ■ in n j  cL  p i s u ) .
Londyn 13. lipca. Biuro Reutera  donosi 

z Kanei, że turecki komisarz Dilaleddin został na
gle przez Portę odwołany z Krety. Sprawy tej 
wyspy nie są jeszcze uregulowane. (G  1 .)

Chry8tjanja 13. lipca. Ukonstytuowało się 
konserwatywne ministerstwo; Stang objął prezy- 
djum (ćr. L  )

Petersburg 13. lipca. Wydano ustawę, mocą 
której pozwolono wiedeńskiemu „bankow i dla kra
jów koronnych" eksploatować aaiej Kopalnie wę
gla, należące do Banku a znajdujące się w cesar
stwie i w Polsce. (Cr. L .)

BpIgrad 13. lipca, Tayszanowicz zażądał od
dania woiska pod jego rozkazy na poskiumienie 
brygaDtyzmu. Rejencja odmówiła. (Cs,)

Buda-Peszt 13. lipca. Syn miaistra-prezyden- 
ta, poseł Stefan T i s z a, zamieszcza w Dtbreczyń- 
skiej gazecie pismo, w którem między innemi po 
wiada: Pewien dziennik, którego nie zwykłem czy
tać, donosi, jakoby rudzina Tiszy życzyła so
bie przedewszjstkiem jego rezygnacji z godno
ści prezydenta ministrów. Jest to śmieszne. Kto 
rodzinę prezydenta zn*>, ten wie, że chciałaby ona 
jak najbardziej uprzyjemnić mu życie, i dodać sił 
do spełnienia ciężkich zadań — wcale atoli pod 
jakimkolwiek bądź pozorem nie zamierzała i nie 
zamierza go skłonić do zrzucenia ze siebie obo
wiązków ciężących n<*ń względem ojczyzny. (Neues 
W . Tagblatt.)

Paryż 13 lipca. W  I zbie zażądał Lam ar- 
tiniere, by m nistra Constansa oskarżyć o zdiue- 
retwa popełniane przez niego w czasie, kiedy 
był gubernatorem w Indochinacb. Tirard oświad
cza w wielkiem rozdrażnieniu, że tak długo, 
jak jest w rządzie, nie odebrał żadnego doku
mentu, któryby podobny krok mógł usprawie
dliwić. T irard wykazawszy, że jes t wschodnim 
zwyczajem przyjmowanie ofiarowanych prezentów, 
rzekł: Jedyną odpowiedzią na żądanie Lam ar- 
tiniera powinno być przyjęcie wniosku, „że po
mimo wszelkich rzucanych ciągle kalumnij, 
nie przestanie rząd spełniać zadania swego
utrzym ania w kraju spokojności i porządku."
Lam artiniere odrzekł na to: „Krai nas osta
tecznie rozsądzi." Izba odrzuciła 343 głosami 
przeciw 173 wniosek oddania pod oskarżenie 
Constansa. (N . fr . P r )

Morowic 12. lipca. Statek „Lajos", którego 
właścicielem jest Mateusz Kassa, ze Szegedynu, 
nabierał szuter przy austro-węgierskim brzegu
wyspy Sawy na rzece Sawie. Semscy policjanci 
przekroczywszy granicę zażądali zaprzestania ro
boty, właściciel statku sprzeciwił cie atoli temu, 
powołując się na okoliczność, iż znajduje się on 
na terytorjum węgierskiem. Policjanci cofnęli się 
się, za chwilę jednan wrócili napowrót uzbrojeni, 
skrępowali właściciela i zawlekli go na terytorium 
serbskie, gdzie dotychczas jest jtszcze trzymany
w więzieniu. Opuozczony siatek narażony jest na 
niebezpieczeństwo. Naładowywanie szutru odby
wało się na podstawie pozwolenia władz węgier
skich. (Pesi Lloyd).

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Grac 15. Mpea. Strejk robotników górniczych 

przybiera ogromne rozmiary. W  wielu miejsco
wościach przyszło do pożałowania godnych zajść, 
celem usunięcia których wysłano wojsko.

l a r y /  15, lipca. Prawomocny akt oskarżenia 
przeciw Boulangerowi obejmuj* następujące punkty: 
zbrodnię zamacnu skierowanego przeciw bezpie- 
czeńątwn i całości państwa, zbrodnię tworzenia 
spisków, a wreszcie nieprawne przywłaszczenie 
soDie kwoty 250.000 franków. Nadto zastrzegł 
sobie generalny prokurator prawo ewentualnego 
śęigania Bonlangera i o inne występki. Oskarżenie 
pociąga także do odpowiedzialności Rocbeforta 
i parną Diilon. Wszystkie akty, które będą przed
łożone trybunałowi państwowemu zostaną publi
kowane.

Paryż 15. lipca. Manewry wojskowe udały 
świetnie. Prezydent C a r n o t  w chwili pojawie
nia się został przez nader licznie zgromadzoną pu
bliczność serdecznemi ol laskami powitany.

Bulanżyści przedpołudniem urządzili ogromną 
demonstrację. D e r o n l e d e  otoczony niemal wszy
stkimi posłami, należącymi do obozu buląnżystów 
i tłumem publiczności chciał mimo zakazu policji 
przemawia do narodu. Komisarz połieji przystąpił 
wówczas do DęrouIede’a, aby go przyaresztowąć, 
tłum atoli rzucił się w obronie jego, razdziebł 
ich obu i lieroulede w powozie odjechał. Dopiero 
silny oddział straży policyjnej uwolnił komisarza 
z tąk tłumu, wznoszącego okrzyki: niech żyje 
Boulapger!

Wieuzcrem odbył się wielki bankiet na cześć 
Deroulede „ i Laguerre a .

MarsyIja 15. lipca. Wczoraj odbył się tu poje- 
dynek|między redaktorem pisma bnlanżystowskiego 
a pisma oportunistycznegj. Ten ostatni padł tru
pem na miejscu.

J a s ł o  14. lipca. Poświęcenie sztandaru strażack ie
go odbyło s ę dzis przedpołudniem  z całą ok , iłością, 
przy licznem udziale miejscowej publiczności i okolicznej 
szlachty Po poświęceniu strażnicy, miasto podejmowało 
zaproszonych sutem śn .adauem .

W l e d c A  15. lipca. Giełda pieniężna. Kredyty 303,
Kladno 15. lipca. Podczas obławy zarządzo

nej w ostatnich nocach przez patrole wojskowe, 
aresztowano 36 osób, które oddano pod zarzutem 
zbiegowiska sądowi karnemu. W  nocy z soboty 
na niedzielę wyb.to w klasztorze sióstr szkolnych 
■iwa okna sku‘kiem czego klasztor strzeżonym jest 
bezustannie przez dwóch żandarmów..

Petersburg 15. lipca. Urzędowy Praw. IYiest. 
douosi, że podróż wielkiego księcia Piotra Miko- 
łajewicza do Cetynji nastąpiła na wyraźny rozkaz 
cara i ma być jako rewizyta cara uważana.

Cetynja 15. lipca. Przybył tu narzeczony ks. 
Milioy, w. ks. P i o t r  z Petersburga. Zgotowano 
mu pizjrjęcie, jakby panującemu. Bramy tryumfal
ne, grzmot dział, iluminacja, wiwaty nieprzeliczo
nych tłumów ludności, ściągniętej gdzieś z całego 
kraiku, wszystko to składało się na jedną olbrzy
mią owację. Reprezentacja miejska wręczyła go
ściowi chleb i sól na złotym (?) talerzu.

Paryż 15. lipca. Wczorajszego wieczora wy
stawiono w oknach kasyna ligi patrjotycznej trans- 
parenta, przedstawiające Boulangera na koniu z 
wielkim krzyżem legii honorowej. Tłumy drwiły 
solie z tej demonstracji. Dały się słj szeć gwizda
nia i kilka okrzyków.

Uroczystość narodową trocznicę zburzenia Ba- 
stylji) obchodzono we wszystkich częściach miasta. 
Wypadła ona świetnie i miała charakter nardzo 
serdeczny. Depesze z departamentów i różnych 
miast zagranicznych zawiadamiają o entuŁjastycz- 
nych mamfestacjach luduości i fran ■■uskich ko
lonii.

W ie d e ń  16. lipo* „Sonn tn d  Montags Z tg.“ og ła
sza dziś zapowiedziane przez nią odkrycia w sprawie 
obłąkanego wrzek urno ks. S u ł  k o w s k i  e g c. W ypływa 
z tego, iż żona księcia (była aktorką) jeszcze przed po
ślubieniem go, m iała się wyrazić, że prędzej czy później 
osadzi męża w domu obłąkanych. I  rzeczywiście prze- 
róźnemi manewrami zdradzieckim i, spowodowała go do 
takieh ekscentryozneści, że w końca znalazł się nie
szczęsny w zakładzie psychjatrycznym dr. Leidesdor- 
fera.

B n d a - P e s z t  '5 .  lipca. „Siebenburgisc-he Tage- 
b latt*  z mieszczą artykuł wymierzony przeciw br. Hir- 
schowi za to, że propaganda „Alliance Israelite U nirer- 
selleu objawia się w kierunku francuskim  aniżeli n ie
mieckim. Ponownie dały się słyszeć zażalenia, pisze 
ów dziennik, że „A lliance Israć lite  UniTersell*, która 
z Paryża pracuje nad podniesieniem i popieraniem  ży- 
dowstwa we wszystkich krajach, szerzy francuską pro
pagandę, mimo, że pobiera znaczne kwoty od żydów w 
Niemczech. We wszystkich szkołach „Allianee Israelite  
UniTerselle* nad morzem Śródziemnem, osobliwie w 
Marok tu , Salonikach, fStambnle, Smyrnie itd . nauczają 
we francuskim  języka 1 żydowska młodzież wychowuje 
się we francuskim ducha. Do tego wrogo - niem iec
kiego dzieła mają się przyczyniać żydzi z Niemiec 
corocznie 75.000 maren. W piśmie miesięcznem „NorJ 
und Siid“ potwiei-dza p Joest tę znaną okoliczność i 
stara  się usprawiedliw ić, wskazując n a  to, że siedzibą 
„Allianoe Israelite*  jes t Paryż, i że w Paryżu przebywa 
je j główny dostarczyciel pieniędzy, który wyłożył miljon 
fianków na cele „Alliance*. Tym głównym dostarczycie
lem pieniędzy jes t br. H irscb, całowiek który w Mo- 
nachjum się urodził, »uB.rj», kio obywatelstwo kupił, a 
prośba jego o nadanie mu obywatel., w j francuskiego 
■ostała odrzucona.. Br. B irsch nie je s t wcale Francuzem 
a nadto bogactwa swoje zdobył on w Niemczech i 
A nstrji, gdzie najobficiej znajdywali się owi pełn i zaufa
n ia  kopitaliści, którzy padli ofiarą jego m atactwa losami 
tureckim i. Dziwnem jes t, że zawsze jeszcze dokonają 
■ię próby, aby takich Indzi w pnblioznej opinji zrehabi
litować, i ie  „Allianoe Ieraólitc* aaweze jeszcze znaeho- 
dzi dusze chrześcijańsko-germ aóskie, 1 tóre jej franenską 
propagandę nad m rzem Śródziemnem usprawiedliw iają, 
Biuao, ie  jes t ona aniy-ckrz«isijarską i anty-germ ańską 
i opędzaną bywa pieni ̂ z m i,  które p rotekter „Alliance 
Israelite* wywabir z k ie.zeni oszukanych niem ieckich po
siadaczy losów tnreckich.

B n d a - P e s z t  16. lipca. Szalony orkan, połączony 
z przerwaniem się chmary, pochłonął mnóstwo ofiar 
w ludziach. W iels okrętów i łodzi zatonęło na Dunaju.

W y c i ą g
z rozkładu jazdy ważny od I. lipca 1889 roku.

O d ja z d  ze  L w o w a
ku S try jow i:

z rana, poeiąg osobowy do Stryja. Chyiowa, Stróże. 
OrlOjŁawecznego, Munkacza, Buda-Pesztu, S tan isła
wowa i Husiatyna.
przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
l-w z, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna. 
wieczór, pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Sn 
cby, Lawocznego, Munkaeza, B uda-Pesztu.

ku Stanisław ow a: 
z rana, pociąg pospieszny do Staeitł^w ow a, Czer- 
niowiec, Jas, Bnkaresztn i H usiatyna. 
z rana, pociąg mięszany do S tanisław ow a, Czernio- 
wiee, Jas , Bukaresztu i H usiatyna. 
wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 
wiec, Snczawy i Czortkowa.

ku B ełżcu :
z rana, pociąg mięszany do Bełżca i Sokala, 
po południu tjlk o  co sobotę pociąg mięszany do

10*o
5

&*>
9*o

74*
a**
501

Jełzca. 
po południu 
Bełżca.

tylko we wtorek, pociąg mięszany do

P r * j  J a z d  d o  L w u wa
w kierunku ze S try ja :

S*6 z r^na, pociąg  o-nbowy z B uda-Pesztu, Manku ta , 
Suchy, Chyrowa i Stryja.

3'6 po południa, pociąg osobowy z Suchy, Chyrowa, 
Husiatyna, Staniał:, irowa i Stryja. 

l ^ 8 w nocy, pociąg osobowy z B nia-Pesztn, Munkacza, 
Dawocznego, Orlo, ~tróże, Chyrowa, H usiatyna i 
Stanisławowa.

w kierunku ze Stanisławow a:
64’ z iana, pociąg mięszany z Suczawy, Ozerniowiec i 

Stanisławowi
S2£ wieczór, pociąg pospieszny z B ukaresztu, J . s ,  

Czerniowiec, H usiatyna i Stanisławowa.
1122 w nocy, poeiąg mięszany z Bukaresztu, Jas , Czer

niowiec, H nsiatyna i Stanisławowa.
w kierunku z Bełżca :

101® z rana tylko we wtorek i p iątek, pociąg mięszany 
z Bełżca.

558 po południa, pociąg mięszany z Bełżca i Soi „la. 
u  dn.uy podane są wed?ag zegan. lwowskiego. 
Pojedyuczy rozkład jazdy na szlakach e. k. kolei 

daństwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 
6 centów.

K u r s  g l e W y  w ^ d ę ń i k i e j ,

W ie< l«A , dnia. 15. lipca 1889 r .
(goda. 8 min. 10 po południn).

Akcje Łlpejakie Towaraygtwa górniccego . •
„  węgierskie banku kredytowego *
„  B anku anglo-austrjackiego ,  .  ,
„  Unio lbanku
„  kolei Karola L udw ika . .  , ,
„  kolei półnoonej
„  kolei południowej (Lombardy) • ,
v kolei A lfbdikiej , . ,  .
„  kolei państwowej .  , « • .
}ł kelei lwowako-czerniowieckiej , ,
fł kolei węgiersko-północno-wBChodniej 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .
Akoje Towarzystwa, tureckiego zarządu tytonia 
GklicyJakie obligacje indem nlzacyjne , ,
Akcje kolei północno-zachodu, (lit. B. ttlbethal) 
Losy regulacji Cisy . . . . . .
Akoje B anku dla krajów koronnych
R enta węgierska złota 4-proc. ,
Akcje B ankyereluu . . . . . .
Roiyjaki rubel papierowy . . . . .
Losy prem U w ane węgierskie . . . .
Akcje kredytowe . . . . . . .
Akcje kolei K arola Ludw ika . . . .
Akcje kolei południowej ♦ . . ,
Napołeondory . .  ,  ,

B e r l i n ,  dnia 15. lipca 1888 r.
(godm. 2 min. 10 po południu).

Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcje austrjackie kredytow e . . . .
Akcje kolei K arola L udw ika ! . .
A ustrjackie banknoty . . . . . .
Akcje kolei południowej (Lombardy)
Rosyjska poiyouka wschodnim . ,  ,  .

■ dnia 
poprsed

65 76 66 25
817 - 318 2S
1*6 40 12* 10
*26 — 826 80
191 25 192 —
263 50 254 -
191 26 124 25
__ — — —

221 50 225 25
236 — 8x3 65
187 75 187 —
143 75 148 75
110 5C 110 50
105 — 104 50
214 75 213 50

__ __ —- —

229 10 228 6)
93 9) 99 96

luti — 11)6 6)
1 10

808 63 8CS _
— — ------
— _ ------
9 47

-V —

l
i

l
i

i
 

1 
1 

1 
1 

1

P o c i l i  kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

04 L Czerwca l« i9 r .
Do Lwowa przychodź^:

■ K r a k o w a .....................................
■ Podwołoczysk . . . .  
i  Rodwołooaysk na Podaamę&e
■ Oaerniowiec . ,
■ Suchy, Chyrowa, H usiatyna,

Stanisław owa, S tryja .
■ Pesztu, Lawocznego, Suchy.

Chyrowa, S tryja . 
a Bndapesatu, Lawocznego,Orló, 

Stróża, Chyrow*, Husiaty- 
ua, Stryja, Stanisławowa . 

i  Bełżca (Tomaszowa)
Ze Lwowa odchodzą:

do K rakow a.....................................
do Podwołoczysk 
do Podwołoczysk i  Podzamoaa 
do Czerniowiec . . .  
do 8 try ja, Stanisławowa, Hu- 

Biatyna, Chyrowa, Suchy 
do Pesztu, Ławoczuego, Stryja* 

Chyrowa, Suohy . *
do Pesztn , Lawocznego, Stryja! 

Stanisław owa, H usiatyna, 
Chyrowa, S tró łe , Orió . 

do B ołsca (Tomassowa) .

Przyeh. do Stanisław ow a;
m  Lw ow a . . . . .

Oduh. ze SUmWjwowa:
do i.erow a . . . .

Pociąg
poep.
wzgl.

k u r j e r .

4-03
ęso
*■08s-uo

9*18
411
4-t*>■*0

U K

1-6!

Pociąg
osobo

wy

Pociąg
osobo-

wy

Pociąg
mląsEą-

B*

&■*» S-W8
5*18 i *  
••881*

e-4o |s

7 -1 5  
7 O u  
2 -2 2  

U - « |

828

8-26

18  0 8
5-66

4 - 2 0 7-20 
9*62i ”d

ie-*s '
9-6o|B

*“a
8 -a o ®
1 0 - 2 6
1 1 -0 5
1 0 - 0 “

10-20

8 -4 5

5 -5 0
7-49

b s o 4-01 < ’O i

# • 0 5 5-05 19*45

C e n y  z boża
z dnia 15. lipca 1889 r.

* Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

• Jaro- 
^ sław

..en ica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lnianka

1 Uo —u'10 7 3 J—8’— T ------7-0-5 7 ttó—8 25
6------ 6-50,5-90—6 40 5 85 - 6 T 0 |6 ------ 6 bf

6 25—6-90 6 ------6 80 6-------6-70 6 25—6 95

13 7514 - 13 5 0 1 4 --

1 ------ - i OLI

13 —1 5 - - 13-7514 r
Konicz ozer. 
Koniez b iała 
Konicz. 8zw.

.
r o

1 
1 

1 
1 

1 
1

1 
1 

1 
f 

1 
1

_ • ------- •—

O w i f i i  G o d * iu j  ouuMsaz. irabeml H n h a l. o m  - u ' ,  por. 
•eoną K goditał #. wuoKr do ». l>

Wsrystko u  100 Lila netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — do —'—. 
Okowit* za 10.000 litrów pro loco Lwów złr 13'50 do

Rzepak posznkiwany. Usposobienie sta łe  SKłonno ku 
Zwyżce. Producenci zachowają rezerwę.

N A D E S Ł A N E . 

Pow iększenia fotograficzne
i  jakiejkolwiek fotografii a i  d o  n a t u r a l n e j  w ie l

k o ś c i ,  wykonuje óea z a tr a ty  yod oTjtcł. < tw a
Z a k ł a d  I | | o n n o i *9  Lw ów

fotograficzny *• noilrlcl a>akademicka 18.

Kandydat notarjalny
poszukuje substytucji na czas 
Bliższa wiadomość w kancelarji 
żankowicach.

urlopu c. k. notzrjusz*. 
. k . notarjusza w N i- 

1630

Z powodu zm iany towarzystwa !

W ETABLISSEMENT KLINGSBERG
pod nową dyrekcją A. FRANKL wystąpią s iły : 

K A B G A R E T A  1  A R A  T  
międzynarodowa bpiewaezka.

D O R A  H O F F M A I E R  
wiedeńska śpiewaczka pieśni.

H I Z I  R I N G  
śpiewaczka walców i kupletów.

Jakotei występ wszystkich angażów, cił artystycznych^



DZIENNIK POLSKI 2 dnia 16. Lipca 1889.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
2wracamy uwagę naszym inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracj 

(plac Marjackl I. 7 . od frontu) drobne ogłotzenia 14 codziennie wykładane w oknie wyetawy. NadU 
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłusieniami najmu lokalności, Administracja prz/jmowac będzie 
bozpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy 
tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądaj.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Adminitłracja  „Dtienmka P o ltk ią o . “

ALRD SĆlDlilli
na placu Casirnm

Dziś we W to rek  16. L ipca  1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.
C E N Y  M IE J S C  : Loże d la  4 osob 
6 złr. —  F o t t l  p ie rw szo rzędny  2 złr. 
D ru gorzędny  1 złr- 80 ct. — Trze
ciorzędny 1 złr. 50 ct. —  I .  Miej
sce : złr. — II. M D jsee 60 ct. 

Gtilerja 30 ct.

O rk ie s t r a  p e l  k it-rowrrctw  m pana 
* *  RANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 '/,.
P oczą tek  p icz td s taw iin ia  z uderze- 

n-em godziny 8. w ieczorem . 
Kasa dziei.ua o tw arta  od godziny 
11.— 2. w f u łudnie a po południu 
od godz. 5 do kod-a  p rze d s taw ie n ia

itro wielkie p rzeds taw ien ie  ze 
a ien ionym  p rog ram em  i występ  
igromey zw ie rzą t  p. J. S E E T H A .

o n i e s i e n i a  rozmai te .
po 1 */» centa od wyrazu.

Ka n d y d a t  n o t a r j a l u y ,  znajdzie 
n;itvcumiastowe utni< szczenin w kan- 

Jaelarji notariusza w W iśmowezyku

I o k o n i o b i l a  o sile 10 lioni. w jak
j  11:1 ] 1 e|i:./.\ni s t a n i e  d o  w y d z i e r i a w i e i a a  

l u b  s p r z e d a n i a  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n e j  
c e n i e ,  l t l i ż s z : .  w i a d o m o ś ć  u W  W .  I i a y -  
t o n a  i S f l u t t l e w o r t h a .

r k a p e d y i o r  p e c z i o w y  z kilku-
L  letnią praRtyką, poszukujo unueszoze- 
uia przy ju'ząd| li po.ztewycli. Zgłosze
nia poil adresem : J. M. Jazłuwiec poste 
restan‘e. 456

M a d C z y c l e l f c j  sen inarzystka (rnskie) 
I I  z w yłjzą muzyką, poszukuje zaraz 
posady sta łe j; warunki przystępne. Biuro 
M i t t i g a ,  Sykstuska 2. 467

U ł k ń t n c b y  n a  c h m i e l ,  po ceuaeh 
W  fabrycznych, 2 lub 3 klgr. ważąco, 

są w każdym czasie do nabycia u Kai, la 
Buchstaba we Lwowie, ulica Fam ińskie- 
go, 1. 1. 463

Na  c z a s  w a k a c y j  lub ua dłużej 
przyjmie b. słuchacz filpzofj i lekcję 

z uczniem niższego lub wyższego gim na
zjum t od warunkami bardzo umiarkowa
nymi. L isty  uprasza pod lite ram i: W. P. 
P. poste restante Lwów.

St u d e n c i  znaj lą wygodne pomieszcze
nie, troskliwy dozór i opieke męzką 

pod przystępnym i warunkami. Na żąda 
nie korepetycje, nauka fortepianu i języka 
francuskiego w domu. Ulica Żuiińskiego 
tprzedtem G liniańska) 1. 3, II. piętro.

Uc z e ń  VII. kl. pimnaz. poszukuje miej
sca przygotowującego do wstępnego 

lub poprawczego egzaminu na prowincję, 
ręcząc za taktowne postępowanie i pewny 
wynik. Adres i warunki pros: podać do 
A dministracji .D ziennika."

t n d e n c l  znajdą umieszczenie po wa- 
 i kacjach, z wiktem, usługą i rodziciel
ską opieką, pod przystepn ni w arunka- 
Jti przy ulicy Ż u i i ń s k i e g o ,  1. 13 
II. piętro, drzwi nr. 16.

Przyzwoita rządna d o s k o n a ł a  k u 
c h a r k a  ze stoma zł. znajdzie nie

zawisłe, korzystne zajęcie. „August" re
stante, Lwów. 464

0leander, bardzo
Zielona 22.

piękny spizedam.
468

Na sprzedaż z wolnej ręki r e a l n o A l  
jednopiętrow a, położona w śródm ie

ściu we Lwowie, o dwu frontach. W yja
śnienia udziela E oustanty L e w i c k i ,  
ul. Korniaktów 1. 1, II. piętro. 466

3 k a m i e n i c e  dwupiętrowe, w pobli 
żu ogr-du Pojezuickiego, tanio do 

sprzedania. Lliżs.-a wiadomość u adwoka 
ta dr? Sołowija, Sykstuska 42. 46t-

Ka m i e n i c a  piątrow a nowa we Lwe 
wie jes t do sprzedania Bliższa wia 

domość Rynek 1. 45 w sklepie jubilerskim  
Ju liana Strzeleckiego, we Lwowie.

Bardzo dobr/e  polecony, tylso a s y s t e n t  
f a r m a c j i ,  za .jdz ii od 1 .ie rp n ia  

umieszczenie w aptece Ju liana  N o w i e  
k i e g o  w Peezeniżynie. 465

D R U K A R N IA
w J a ś l e

potrzebuje 1628

dwóch uczni
zamiejscowych.

Bliższa umowa pisemnie lub ustnie.

Artykuły na Sezon kąpielowy
jako to :

Siarkę do kąpieli,
Sól morską,
Sól kamienną, 1608 a
Kule telazue,

d a le j:
Gąoki,
Gąbki do froterowania „Luffah", 
Rękawiczki do froterow ania, 
Torbeezki nieprzem akalne na gąbki, 
Mydło,
W adę kolońską,
Wodę do włosów „E m  A thenicne", 
Szczotki do włosów,
Grzebienie do włosów, 

poleca
JÓZEF HANKE w e  L w ow ie.

M a j ą t e k  na Podola galicyjskiem tuż 
1*1 nad granicą q milę od stacyj tole- 

jowej peł żony, 'łożony i  dwóch folw ar
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgów lasu 32-letniego, 
z drzewostanem dębowym przeszło 1U00 
sztuk, z dwoma dworami i b dynkaini 
gospodarskiem i murowanemi, młynem, 
z zasiewami i t. d. jest natychm iast pod 
bardzo korzystuemi waruuka.ni do sprzeda
nia. Bliiszejjwiadoiności udzieli d Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu.

£ K X i N c a c a c a s s a s s c a c s c  sca jp
^  Wydanie trzecie, znacznie pomnożone. ^

u  D o & w i a d c z u n e  n e k i  e t a  j |

B lumii knOmr i sitów jj
nN

oroz robieuia

Mieszkania I sklepy.
po i cencie od wyrazu.

Os o b a  inteligentna, wdowa, w średnim 
wieku, doskonale obznajoiniona z go

spodarstwem wiejskiem wszelkich gałęzi, 
zyezy sobie przyjąć ten obowiązek. Bliższa 
w iadom ość: pani Cieszyńska w Rynku
1. 43, we Lwowie.

PO ł - s o i i a l c r c d l t  zu 6 Percent erhal- 
ten prornpt uud discret Beamte, Ofti- 

ciere, Gcwerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welehe regeliniis. jab rl. Wobuung 
besitzen, auf ’/*-jithrigc oder 25 monaii. 
K ateiizahlungiu. Adresse J .  Oelb, Bu- 
dapeat, Seminargai.se l'J. Behufs Autwort 
i i t  45 kr.-Briefm arke beizulegen. 451

5  p o k o i ,  kuchnia III. p ię tro ; 2  p o 
k o j e  kawalerskie II. piętro. Grodziekich 
2 (róg Dominikańskiej i Ryuku. 457

5 p o k o i  (3 frontowe), kuchnia z przy- 
należytościam i, parter. Ul. Eopeiuika 

20. Bliższa wiadomość w handlu Edw. 
Gebhardca, plac Marjaeki 7.

Pr z y  u l i c y  G o ł ę b i e j  I .  1 5  do
wynajęcia od 15. Sierpnia b. r. 

pom ieszan iu  parterowe sk ła ia jąee  się 
z 5 lub 7 pokoi, werandy, kuchni, pralni 
i kąpieli, z przynależuosciami. Piękny 
widok i świeże powietrze. Ugrod własny. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 461

N konserw, kompotów, kremów 
n  i galaret owocowych.

zebraue przez JJ
j j F I o r e n t y n ę  i W a n d ą .  Ą
aa Cena 5 0  ct. 1614a|
*' W. M A N I E C K I  Jl
JJ D R U K A R N I A  N A R O D O W A  JJ 
JJ L w ów  —  ul. K opern iku ,  1. 7. JJ 
k x z x x 2 C  s e  ae  ac : c  ac a a

0 0 0 0 - 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0 0  
O TegAroczoe

o  f f f l U Y  H A L N E
A krajowe i zagraniczne
X poleca

O ALBERT SZKOWRON
Q ws Lwowie, Plac M arjaeki 1. 7.

O Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskuteczniam odwrotnie i n rjstaran- 

Ą niej. 1009
O O O O O O O u O O O O O O

oo

ilJftN JARŻYNAl
H etel Europejski 1020

Magazyn wyrobów jubllersklofa, złotyoh I
irebmycn poleca zuaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałośoią, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo
rzędnych fabryk krajowych. Uskuteoznia 
wszelkie zamówienia, reparsteje i zamiany.

o o o o o o o o o o o o o o
O Prof. Dr. Hebry O

§ Puder higieniczny 5
O p rzec iw  poceniu się  nóg O
O dostać  m ożna  w ap tece  Jakóba O 
O B eisera , przy ulicy K aro la  O 
Q L udw ika  we Lwowie. Q
Q Cena pudełka 6 0  ct. 
0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0  o °

OGNI K
s z t u c z n e  ś w i e t n e

lam piony , balony  za pom ocą s p i ry 
tu su  unoszące się w górę

poleca uajtauiej 1627

M A G A Z Y N

HENRYKA M(Jl.l.ERA
Lwów, ul. Halicka 1. 6. 

C en n ik i n a  żą d a n ie  fr a n c o .

Znakomitą węgierską

BRYNDZĘ
oraz 1009

Ś W I E Ż E

ŚLEDZIE pocztowe
poleca

:ALBERT SZKOWRON!
we Lwowie, Plac Marjaeki 1. 7.

H O B E Ł E 1625

BOLE ŻOŁĄDKA
T rudne trawienie, kwasy, u tra ta  

apety tu , blailaczka, wyczerpanie sił 
leczą się przez ubycie

ELMRU GREZ A
zawierającego w sol ić niezbędne 

do traw ienia -leinenta :

Chinę,Kokę,Pepsinę,i.t.P
E lu ir  ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany' we w szyst
kich paryzkieb szpitalach.
Na wystawach otrzymał Medale złote 

s D yplom y honorowe.
P GREZlAptek&ra,34.ruoLaBrtiyer6,PAniS 
We L w o w i e ,  w eptekaęh : pv. K. Mikolascha, 

Wewiurakiegu, Buekura t SkiepińBkiego; 
w K r a k o w ie ,  w eplekaoh : pp, Hc.lvk„, W ;-/ 

nk-wskiego. TraUfaeńsk ie(a-o i Sledleekiie^o

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubóge.

iw - m m m m m m *
S K Ł A D  K A W Y  

ARTURA KOŚCICKIEGO
1010 
<01CM

■a-
b

se
S

najwyborniejsze na kompoty i do smażenia kosz 5 klgr.
1 złr. 80 ct. oraz wszystkie inne owoce wyseła

Włosko-Tyrolska Owocarnia
Fryderyka Schleichera

w e L w o w ie , róg ul. S yk sfu sk ie j  l. 2.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

I.. Lusera Plaster dla turystów!
P e w n i e  i  s z y b k o  d z i a ł a j ą c y  ś r o d e k  p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  
o d c i s k o m ,  t. z.  t w a r d e j  s k ó r z e  n a  p o d e s z w i e  i p i ę c i e ,  p r z e c i w  
b r o d a w k o m  i w s / e l k i m  t w a r d y m  n a r o ś l o m  s k ó r n y m .  
Pik o  t e k  p o r ę c z a  s i ę .  C e n a  1 p u d e ł e c z k a  fiO c t .  w .  a .

Plaster ten istnieje tyłku w jednej wielkości po 60 ct.
G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł k o  wy : 109

A p t e l t a  L .  S c t o n f a « f f l i i i i  M i i i
T y ł k  i w t e d y  p r a w d z i w y ,  j e ż e l i  k a ż d y  p r z e p i s  u ż y c i a  i k a ż d y  

p l a s t e r  z a o p a t r z o n y  j e s t  o bo  : s t a j ą c ą  ni at i ką o c h r o n n ą  i p o d p i s a n i  ; 
j ,  n a l e ż y  p r z e t o  b a c z y ć  n a  to i ż ą d a ć  t y l k o  w y r a ź n i e  : E .  E n s e r a  

p l a s t r a  d l a  t u r y s t ó w .

10
10

u e  Dwoicie, C h o rą ic zy zn a  l. 2 2  
otrzym ał wprost od producentów 7, Ame
ryki południowej ś w i ę t y  t r a n s p o r t  
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedaju takową 

po c e n i e  h u r t o w n , ? !
1 kito J r  L79 1 1., złr. 1'80 et 

ua prowincję:
4*/, kilo złr. 8 70 ct., złr. 915 t. 

traw o .
Odhiorooui nad 50 kilo opu«C 

Nie mam wcale tych gatuuków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

Na sezon 1889.

fi

4.
Jl®

L u stro w a n e  c e n n it i ua żadan:e franco.

0 6 Ł 0 S Z E N I E .

Wskutek przeprowadzonej konwersji 5% pożyczek Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 4 '20j0 i 4° 
wylosowanem zostało na dniu 15., 17., 18., 19., 21. i 22. Czerwca r. b.

Chcąc ułatwić posiadaczom wylosowanych 5°|0 Listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
nabycie 4  j20(0 Listów zastawnych tegoż Towarzystwa, podpisany Galicyjski Bank kredytowy donosi, że syndykat, 
na którego czele stci c. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych z objętych w pierwszom półroczu 1889 
4 '2°ó Listów zastawnych przeznaczył kwotę:

■ m . I  S , 0 0 0 . « M B € »
do wymiany na 5% L’sty zastawne w Czerwcu r. b. wylosowane i jłatne 31. Grudnia 1889, co podając do 
wiadomości P. T. posiadaczy wylosowanych w Czerwcu r. b. L>stów zastawnych ogłasz-% że począwszy

od dnia 3. T ipca r. b. do dnia 24. Lipca r. b.
każdy posiadacz 5°0 Lisł u zastawnego wylosowanego w Czerwcu 1889 za złożeniem takowego wraz z kuponem 
płatmm  31. Grudnia 1889, otrzyma odpowiednią kwotę w 4 ' 20|0 Liście zastawnym z kuponem płatnym 
31. Grudnia 1889, oraz I złr. 50 ct. w gotówce za każde lOO złr. Listów zastawnych do wymiany przedłożonych.

Wymiana będzie miała miejsce, jak długo kwota 3,000.000 złr. wyczerpaną nie zestanie, poczem nawet 
przed upływam oznaczonego powyżej terminu dalsza wymiana wstrzymaną zostanie.

Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:
' w e  Lwowie: Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie,
. „  „  Galicyjski Bank kredytowy,

- w  K r a k o w i e  : Towarzystwo wzajemnego kredytu.
L m r w  r v  C z e r w c u  1 8 8 0 .

Galicyjski Bank kredytony.

Wv<iaw<« i reduktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a g k o w n i c k i . Papier x fabryki czerlaóskiej. Z drukarni .Dziennika Polskiego,* pod zarządem Zy g m u n ta  Ha tao ińsk i ego .


